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NA 500-LECIE 
NASZEJ PARAFJI

(Krótki rys historyczny).
Parafja ostrowska ma to szczęśc:e, że kiedy 

jSwiat chrześcijański obchodzi tysacdziewięćset- 
-fletni Jubileusz Odkupienia — ona w swych gra­
nicach święci p:ęćsellecie swego istnienia.

Równe pół tysiąca lat mija od chwili powsta­
nia tej za-służonej komórki chrześcańskiej. dz’e- 
je której złotemi głoskami zapisały się w księ­
dze historii Kościoła w Polsce.

Ostrów wchodzi w szranki h’storji dopiero w 
w. XV., przez długi czas kronikarze trc szcze­
gólnego o nim nie wspominają. gdv tymczasem 
o sąsiąduiących z mm Wysocku, Kotłowie i 0'o- 
boku już w w. XII głośno było. — Perwszvm 
stwierdzonym śladem iego ,h'storyczności“ jest 
rok 1404 — data powstania tutai p:erwszego 
kościoła. Skrówniutki ten Dom Boży. mający 
Zaspokoić potrzeby duchowe, zameszkującycb 
tu parafjan, należących do Wysocka, stał się snąć 
Powodem zaszczytnego zaszeregowania Ostrowa 
w indeks nreiscowośd. posiadających charakter 
Ciasteczka. Kościółek ten był narazie fi ja nym 

■uarafii Wysockiej bo-gatej iuż podówczas i ogrom 
• vj. Jednak po 30 latach. Ostrów wyzwala się 
•idei filialnej zależności od Wysocka, odrywa się 
óileń, zawdzięczając erekcję swoją pierwszemu 
indatorowi kościoła, współdziedzicowi miejsco­
wemu, Jerzemu hr. Korab. W r. 1434 utwo­

rzono samodzielną parafię ostrowską, której od­
rębny byt poszczególni fundatorzy musieli odpo­
wiednio zabezpieczyć. To wyniesienie do rzędu 
kościołów parafialnych zatwierdził w tymże 
1434 r. biskup pozn. Stan. Ciołek., aktem wyda­
nym w Ciążeniu (p. Łukaszewicz). Obszar para- 
fji był początkowo nieduży, obejmował tylko 
cztery osady: Krępę. Zębców, Kamienice i 
Ostrów, a!e zczasem wskutek s‘arań dziedziców 
Ostrowskich wzrósł do roznrarów odpowiadają­
cych dzisiejszemu stanowi rzeczy. Dzięki hoj­
ności patronów kościoła pozostał również ubo­
żuchny z początku majątek kościoła i probostwa. 
Co pozwoliło duszpasterzom miejscowym rozwi­
nąć szeroka a owocną dziala'ność. Po dziesiąt­
kach lat świetności kościółek drewniany (i z nim 
Parafia) zbednkił i podupadł, może dlatego, że 
Zbyt często zmieniali się dziedzice dóbr ostrow­
skich. Gospodarzyli tu bowiem po Koralrtaeh 
cdąskich Kiełezewscy, Prebendowscy. Bieliń­
scy (od Pr. Bielińskiego. w. marszałka koronne­
go, wz'eła nazwę swoja ul. Marszałkowska w 
Warszawie) a wreszcie Radziwiłłowie.

Pierwszy kościół parafialny przetrwał od 
14 (1404) — 1731 roku. Zn'es:ono go w roku 

D3? z dwóch powodów: 1. był on zbyt stary —
! bowiem przeszło 373 łat i chy’ił się ku u- 
dkowi: 2. nie odpowiadał on już potrzebom pa 

która w międzyczasie ogromnie sic pow!e- 
Jsgyła i rozrosła dzięki ówczesnym dziedzicom 
■Radziwiłłom. Dzęki prawu spadkowemu dobra 
pstrowskie i z niemi połączony patronat kościo- 

Przeszły w 1735 roku na ks:ecia M Rndzłwłł- 
C  imiennika obecnego ordynata), pana na Ołv- 

i Nieświeżu, który za zgodą konsystorza po­
gańskiego w 1779 roku odłączył swoje dobra

od innych parafij, włączając Je do parafji ostrow 
skiej, powiększając ja o 2/3 do yehezasowego sta­
nu posiadania. Ten akt dysmembracyjny był o- 
gromną krzywdą dla Wysocka, dawniej macie-

Ks. Kanomk Jarosz.

rzystei parafji Ostrowa, redukował ją bowiem do 
rzędu małowieiskiej parafji. N:e obeszło się więc 
bez sporów i wzajemnych niechęci. M ał jednak 
pozatem ten akt to znaczenie, że podnosił liczbę 
parafjan ostrowskich a tem sametn wykazał ko­
nieczność zaangażowania trzecego duszpasterza 

wzniesieni nowej świątyni. Zrozumiał to ko­
lator — książę: iego kosztem stanął nowy koś­
ciół parafia ny w 17S2 roku. okazalszy już. bo­
gatszy i obszerniejszy. Według X Lisickiego, 
monografsty fei świątyni „kościół ten był dla 
rozmiarów swoich, drewnianego sklepienia i pię­
knego urządzeni wewnętrznego iedynvm w 
swoim rodzaju w naszych diecezjach", Świątyni 
te] daneiri było \v:dzieć ofiąrną działalność łu­
dzi. których liisiorja określiła nranem bene ine- 
riti. Żyli tu bowiem i pracowali duszpasterze, 
dla których kult przodków i sprawa narodowa 
były świetlne mi ideałami ich wielce zasłużone­
go życ:a. Wymieniając choćby pobiżnie niektó­
re postacie z tego szeregu bene meriti wodzimy

takich ludzi, jak X. Kramarkiewicz, X. Kompałło, 
założyciel gimnazjum ostrowskiego, X. Ruszkie- 
wicz, pamiętny z roku 1348 — okresu pows.ania 
wielkopolskiego, X. Fabisz, znany maż nauki l 
autor licznych dzieł, X. ks. Radziwiłł i inni. Cza­
sy pruskiego Ku'turkampfu obfitowa'y w drama 
tyczne obrazy na tutejszym teren'e. Przecież naj 
bardziej tragiczny fragment z okresu tej walki o 
wiarę katolicką i polskość ówczesnych pokoleń 
rozegrał się właśnie tu w Ostrowie. Zbyt znane? 
są ogółowi wrypadki i dzieje, związany z osobą 
arcybiskupa gnieźn. i pozn. M eczysława H. Le- 
dóchowskiego. aby o n ch szerzej się rozpisy­
wać. Społeczeństwo ostrowskie zrozumia o wa­
gę znaczen:a działalności tej .bohaterskiej posta­
ci wystawiając mu skromny wprawdzie, ale wy­
rażający głęboką wdzięczność pomnik. Więzie­
nie ostrowskie miało w jego osobie najdostojniej 
szego lokatora swych cel. stworzyło mu swem 
Diętoem piękny wien ec chwały doczesnej. Mę­
żów takich s ę nie zapomina...

Osatnie dzies:qtki XlX-go i p:erwsze XX-go 
wieku obfitowały na terenie tutejszym w wielkie 
dzeła. Na plan pierwszy wybijają sę  wtedy je­
dnostki o takim ciężarze gatunkowym, co X. 
Szamarzewski, znakomity mylicie!, organizator 
życia gospodarczego, p^ewszy patron Spółek 
Zarobkowych i Gospodarczych. Po nim praco­
wali tutaj na niwie spo’ecznej X. Rchaust i X. Śmi 
gielski, za którego czasów dwóch ważnych rze­
czy w parafji dokonano: po pierwsze stworzono 
dekanat ostrowski w roku 1902 i po drugie dzię­
ki ofiarności kolatora Ferdynanda RadziwTa. po 
:7eto budowę nowego kościoła, tym razem mu­
rowanego. Trzecia skolei świątynią stanęła w r. 
1907 — właśnie w 500 lat (1404 — 1904) po zbu­
dowaniu pierwszego kościoła w Ostrowce zaini­
cjowano budowę trzeciej świątyni, zbudowanej 
w sty'u romańskim i ozdobionej niedawno poli­
chromią.

Lata 1904 — 1919 zaznaczyły się ożywionem 
życiem organlzacyjnem, kulturahiem i społecz- 
nem. Ludzie, pamiętający te czasy, mogą coś me 
coś o tem powiedzieć. Ostrów stał się wówczas 
pepmierą. z której wyszli ludzie, nazwiska któ­
rych długo błyszczeć będą sławą dla potomnych. 
W ńowozbndowanym Domu Katolickim, jedynej 
prawie tego rodzaju instytucji na naszych Zię­
tarach. skoncentrował się prężny ruch pracy spo 
‘ecznei na wszystkich dziedzmach życia. Tu swe 
wzn:osłe myśli realzowali ks. Lisiecki, później­
szy biskup śląski X. Ludw5czak, dyrek‘or To­
warzystwa Czytelni Ludowych i twórca uniwer­
sytetów ludowych. X. Kowalczyk. X Tłoczyń- 
ski. Podczas wojny parafia kierrne wielce praco­
wity X. Zborowski: za jego casów Ostrów prze 
żywa moment wyzwolenia se  ku wolności, ra­
dosną chwile uzyskania meoodległości Te wszy­
stkie poprzedni stworzone dzieła, jak czytelnia 
publiczna. Konw;kt Arcybiskup., w którem groma 
dzil.' się ong:ś konspiratorzy z pod znaku TTZ„ 
ogródki parafialne — wszystkie one w czasach 
n:epod!egłvch snełniaia swoia ro'ę odpowiadają­
cą ich charakterowi. Wartości przedtem stworzo 
nych trudną praca t mozołem n'e zaprzepaszczo­
no. Czuwał nad tem tak X. Zborowski, jak X. 
Rolewski, najpopularniejszy człowiek Ostrowa 
za czasów swej bytności na placówce duszpaster 
skiej. wdzięcznie zapisany w pamięci parafjan 
ostrowskich.

Obecny rządca parafii X. kan. Janosz, cie­
szący sie ogólnem uznaniem, przygotowuje z pia 
czołowitością jemu właściwą św’ęto parafjakii&J 
Bądźmy pewni, że wypadnie ono imponująco.

Stefan Mizera.



Niedziela, dnia 2 grudnia 1934 t.

NA ODCINKU KULTURY IDZIEMY NAPRZÓD
Przemówienie ministra oświaty, p. dr. W. Jędrzejewicza

W a r s z a w a .  (PAT.) W  czwartek od-tad bezszkolne. lub niedostatecznie nasilom
było się posiedzen5e państwowej Rady oświe­
cenia pubfcznego. na którem min. W. Jedrze- 
jewicz zfożvł sprawozdanie o stanie oświaty 
i wychowania w ub. r. » omówił zamierzenia 
Min. w tvm zakresie na przyszłość.

Na wstepie minister stwierdził, że front 
kulturalny Polski przechodzi cłężke zmaga­
nia. Trzeba w wielk ej mierze odrabiać zale­
głości i tworzyć rzeczy nowe. stosownie do 
wymagań rozwijającego sie mocarstwowego 
państwa. Minister oświadczył, że. zdalne so­
bie sprawę z trudności, wywołanych ujemny­
mi warunkami materialnymi, zmierzał i zmie­
rza do osiągnięcia na froncie ku!ł”i"dnvtr 
Pol.sk* pozytywnego postępu: W zakresu
budżetu minister wskazuje, że kiedy w ble; 
reku środki finansowe, pozostające w dyspo­
zycji Mir.. WR i OP., wynosiły 34I.544.46A 
zł to prelim narz na rok nrzvszłv orzpwtdije 
sumę o I.3S0 540 zł większa od dotychczaso­
wej. Jak wiec widać z tego błedne sa n i o ­
ski o dalszem zmniejszani sie ogólnej kwotv 
przeznaczonej na cele oświatowe. v astao;' 
jedynie przesuń ecie pewnych pozvcii z bud 
żetu ogólno-.idministracv.ineeo do grnny fun 
dtiszów. Głównie zmiany te wnrrtwad.pnr 
do t. zw. funduszu szkolnego. nou’ci nożyc" 
dochodowej, ti. daniny szkolne? w wvsokc.V 
IS miii. zł przeznaczonej na njpUntptsze no 
trzebv Bliższy wgląd w całość prelinrnnrz? 
Min. WR. i OP. pozwala stwierdzić że nreli- 
m:nnrz ten w porównaniu do budżetu noprzc- 
dnieem zawiera wnnwdzie nrzesuniecia wy­
datków miedzy erunami. pozwala iednak \x 
zakresie prac ośw:afnv’vch na utr?vm?"h" 
stanu dotychczasowego i daie pewne możli­
wości rozwoju skromnego w stosunku do no 
trzeb, ale niewątpliwie pozytywnego mzede 
wszystkiern w odniesieniu do szkołniclw- 
powszcohn^o. W zakresie spraw oersonal- 
nrch m;nicter stwierdzane niezwvkta of’ar 
nnść nauczycielstwa, zaznaczył swola s‘ 
trnsVp o odnnw!ô ’rł!o wan»tit<! —inre'”o t ma- 
terfolne nracv nauczycieli. W miarę możnoś ■■ 
przenrnwadzono iuż knrzystn^sze zaszere 
gowanie no”czyc?ełi oraz uzyskano z: żk’ 
kotonowe dla nauc7vc’eH konfraHowyr*' 
Z dniem 1 stycznia 1935 roku przewiduje si( 
w rnvś! nowe? ustawy uposażeniowa? auto 
Statyczny awans około 25.090 njv'ęz-ciet!

Co sie tyczy reformy szkolnictwa, te 
wbrew nogłoskom. wvkonan:e iei nie tylko 
jest amb:cia aparatu oświatowego, lecz nrz.’- 
dewszvstkicm istotna komecznnśchi nnszegr 
żvcla państwowego. Minister stwierdza, żf 
nie walu s:e wymagać od podległego sobir 
resorui wyteżen a wszystkich s;ł. abv wśrór’ 
najhardziei ciężkich nieraz okoliczności re­
forma szkolna ustawiczme z’ liżafa s5e dr 
pełnego wykonania w przepisanym ustaw;*
£ 7 0  er**r»ę

W zakresie programów Min. oełosłłr 
nowe pogramy nauki dla szkół powszechnych 
trzeciego s<nnn!a i dla 4-letn!ego gimnazjum 
Drileł przeprowadzono zmianę systemu ocen’ 
ksłnźek a pr^edewszystkiem nrzenios^nr 
Państwowe Wydawnictwo Książek ze Lwo­
wa do Warszawy, aby z regionalne! rlacćw- 
ki utworzyć instytut wydawniczy na cala 
Polsce.

Przedrukiem szczególnej uwagi . mlstr? 
Jest szkolnictwo powszechne. Wobec niez\w 
kle silnego przyrostu ilości dzieci w wiekr 
szkolmon i ograniczonych możliwości finm 
sowyeh. procent realiach  powsze^hnorta p-
UCZooifl yn lf07<<le W nnru Ostaf^h l** " '’’
joiui.iM/.te zniżkowa. Faktycznie roz
szerzono w tvm czasie powszechne naucza 
nie. obejmujące swoim zasięgiem punt-1-  dc-

szkoła;aI. Ważnym terenem reformy szkolne 
jest szkotniclwo średnie ogólno ksztr'
Od postenu. i osiagn;ctvch tu wyników refor 
mv oczekuje sie wiele, ponieważ szkolnictwa 
średnie przygotowuje kadry przyszłei bimb 
gencii. Poczynione obserwacie nozwold’ 
stwierdzić że reforma szkobm da?e wynT 
pozytywne. Szkolnictwo zawodowe, to dzic 
dżina, w którei skutki reformy dadza n‘e 
wątpliwie pierwszorzędny efekt przez wv 
‘worzeme nowego.,tvmj pracowrńka o zdecy­
dowanym świafonogladz’e gosnndarczvm. V 
te? myśli rozwijała sie i rozwija organizacja 
szkolnictwa zawodowego.

W zakres:e zagadnień wvcho\vawczvc’ 
minister stwierdza tendencje do przenrowa 
dzen:a zasady nadrzędności szkoły w organ’ 
zowanm 5 nnrłeSmowauui zadań wycbowaw  
ezycb nad mfodzieża. Wielka wagę nrzvw;a 
ztde s;e do ugruntowania i pogłębienia wvcho* 
wanta fizycznego, orzyczetn ieśli chodź 
o snort. M n zaimuie stanow:sko. że snor 
młodzieży może s'c -ozui?ać tylko w wycho­
wawczo odnowiednich ramach, za które wła 
Iz.e szkolne mogą wziąć odpowiedzialność ie 

dynie w ramach szkotnvch przez organ!zowa 
nie szkolnych ? m’eftzvszkołnvch klubóv 
sportowych i rozgrywek miedzy nirni.

Na terenie szkolnictwa wyższego pasta 
o ła zunełna akadeudzaefa Akademii S /t" ’ 
fhrfcnich w Warszawie oraz postiwaia su 
nrace 7nfw<erd»°nia statutów Szkoły łi.mdlo 
w r1 * Wntn^t Wszechnicy Polskiej. Piecu 
-ulrHr!sfraev!ne ontał studenck'cb w ieder 
system do-nrowad7ito do otrzymania nrze*
zak’ady naukowe znacznie większych dołam

■■ * oOo*

z opłat co pozwoliło, przy zmniejszających 
sit dotaciach budżetowych, na utrzymań*!)' 
ciągłości pracy naukowej. Pomoc materiLn.i- 
dla młodzieży akademickiej stale wzrasta. 
Oeółem na potrzeby młodzieży z kredytów 
budżetowych i funduszu opłat wydaje si$ 
rocznie ponad A i pół miii. 1

W zakresie oświaty pozaszkolnej zorga* 
niznwano anarat instruktorski, przeprowa* 
d7ono w r 19.3.3-34 S.5*?! kursów z udziałem 
i21.430 słuchaczy. Naiwiećc, pracy poświę* 
:ono nracv hihl!otekar«kiei. W zakresie o(? 
o:erania twórczości naukowej Min., podobnie. 
:ak w ubiegłych L ach n<uitrzvmuie bvt sze* 
rpgu nlacówek naukowych oraz dąży do 
utrzymania naiważnie’szvch czasopism nau* 
knwvch. Rednkcie budżetowe szczególnie 
''otp^nie daia sie odczuć w dziedzinie nauki. 
Mu i? s t o 1* jednak dla złagodzenia skutków 
obgigcia kredytów zamierza przyjść z porno* 
"a ioszcze w obecnym okresie budżetowym 
! nnnrawić sytuacie ńa rok przyszły. W za^ 
kracie S7tuki S7^7pgchia onicka Min. otac/?* 
fc instytucie i Stów. artystyczne, którycjj 
żywotność i snołeczna nr7vdatnoś-ć świadcz 
o zdrr«wvch podstawach oreamzacyłnyn®
) czynić to bedzie V dolę^y*" cmgu. W  M'fl- 
7oetnf u ty ’orzonv pow v r e ^ r a t  filmn • V 
• onnf»ow'>*° sie zn^adnMiiłc ł"im,t naukowo* 
«7l.ntueffP ptr7vm uie stosunki Z lnstvtU '
-icm? oświatowem; wszystkich części
<Wi'1**l_

W 7<iVnńr*7ftn!u rr5n. stwierdził, że minio
<:7ô r.fr,i łrn ^ ln ^ t t hrak^w stwlefd^ ć możuft
<5tniv r>f>cł«<7 po watki o Polskę ntocaf'1
'twowa i kulturalna.

TWIATPtę H A U  FRfTYKóW 7^YWA 
7F. STRONNI CTWFM NAR0D0WFM

K r a k ó w .  (Tcl. w?) Wśród Hallerczy­
ków zaznacza sie ostatnio coraz większy an 
tanon^m w stosur.'.!? do Stronnictwa Narodu 
wego. Jedna z przyczyn stało sie zarządzeni* 
nieiakicgo pana Zaiaczka. di.ia?acza Str. Na 
rodowego na terenie województwa krakow 
skiego. który polecił rozwiązać krakowslr 
chorągiew Hallerczyków. Nastennie władzi 
naczelne Str. Narodowego poleciły zbkwido 
wać istniejące dotąd orzv parfji kcła b. wo: 
skowych. Wywowalo to oczywiście wielki 
rozgoryczenie wśród Hallerczyków.

Na osfatn’em posiedzeniu zarządu głów 
uego Związku H?i»orczyków o łhytem w dn' 
?0 hm. w Krakowie, oostanowio**0 zerw? 
wsnółnrace ze Str. Narodowem na teren' 
wpiewództw krakowskieo-o i śląskiego. V 
województwie krnkowskiem HaUerczvc' 
utworzą autonomiczne koła b. woiskowvc’ 
nrzv Str. l.udowem. a na Śląsku — przy Cha 
decii Korfantego.

Z ramienia Hallerczyków pertraktacje v 
te! snrawie z Rutaiem i Korfantym prowad 
em płk Modelski. który — jak slvchać — n; 
posiedzeniu Zarzadu głównego parł do bez 
względnego zerwania ze Stronnictwem Noro 

I iedvn’e wpływ gen. .ianuszastis- 
który przewodniczył na zchranht, sprawił ż 
?erwn"’e ograniczyło sfq narazić do dwu wo 
lewódzfw.

Fermenty wśród Hallerczyków w kra 
ko\vsk'cm i na Śląsku nie sa bynalmniej odo 
'nbnione. Również i w !nnvch ośrodkach cb 
serwuie sie odwrót tel organlzacii od Str. N? 
rodow»cgo i wyraźnie rosnące symnatie dla

obozu pomalowcgo. Można tu zacvmw«t 
Czesm^howe. w którei iuż przed kilkoma m'p' 
siarami Hallerczycy zerwali całkowicie 2 
erdecia 1 zgłosili akces do Federacji P. 2*
O. O

W każdym razie zatarg Hal,nrczvków zS 
^tromi^Hycm. Narodowem na Śląsku ozna- 
cza poważne osłabienie WDlyW’4
mdecji. (W)

na zamka
W a r s z a w a  (Tel wł ł. Pan PrezyOcnf R- 

P. przyiał wczoraj de'eeatów Muzeum Przemys* 
'u i Techn:k> 7 nanem Klarnerem na czele, a na* 
menn:e n 1mc.i1 1 .s7 a apostolskiego ks. arcybiskup3 
Marrnaggiego. (M).

Cs5e?̂ęzna likwidacja 
„SewpcSfcrgu“

Moskwa (PAT) W czwartek zostało
pisane w Moskwie porozumienie, u s t a l a , I  
ż.e ostateczną likwidację mieszanego polsH-j
sowieckiego Tow. handlowego „Sowpoltofł? 
w Moskwie p rz ., .owadzi komisarjat han<?lY 
zagr.,
p o w 1 e d: . i: . 1 n c ć erą

Likwidację zaś spółki z ograniczoną od* 
„Sowpoltorg“ w WarszO* 

wie przeprowadzi Tow. „Po'ros“. Porozumie* 
nic podpisali członek 7.nrządu Tow. S o w p u J *  
torg prof. Kasperowicz, z.e strony sowieckiej 
zaś przedstawiciele handlu zagr. pp. Lcnge* 
i Firsow.
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PROGRAM 1 RZECZYWISTOŚĆ
Są ludzie, dla których sposób i porządek ru- 

Cnu ulicznego iest miarodamym wskaźnikiem dla 
cc<-*nv nastrojów społecznych. Ci napewno nie 
;':'dali zaobserwować zmian k’óre zaszły w cią- 
f. ostatnich k.lku miesięcy. Podobnie jak w dzie- 
ô Thie polityki zagranicznej, tak samo na odcinku 
l^ewnetrznym znajduje sie ki’ka ogmsk. wykazu­
jących wybitne tendencje odśrodkowe.

Weźmy najpierw ruchliwe wrażliwe na 
Czystko masy wielkomicskie i z okręgów prze­
mysłowych Sympatyzowały one. w w elkiei mie 
?e. 7_ ruchem partyjnym, metylko ze względu na 
^sła nacjonalistyczne ale też radykalny program 
socjalny.

Przypomnijmy sobie najważniejsze punkty 
pograniu oar'.ii ogłoszonego dnia 24 II 19?0 r. ' 
âr. 11. Zadamy zn esienia dochodów, uzyskiwanych

bez pracy i trudu oraz v/vzwoienia z zależno* 
ści kapitalistów pobierających procenty 

'3r. 12 Ze względu na ogromne ofiary materialne 
oraz krwi iakie poniósł naród w czasie woj- 
nv trzeba określić każde osobiste wzboga­
cenie sie przez woine. iako przestępstwo 
względem narodu Zadamy więc bezwzględ­
nego wywłaszczenia wszystkich dochodów 

woiennych.
<̂>r. 13. Zadamy upaństwowienia wszystkich przed­

siębiorstw maiacvch charakter spółek nie- 
v indywidualnych (trustów)
‘Cr. 14. Zadamy udziatu w zyskach w wielkich przed­

siębiorstwach.
^ar 1 5 . Źadamy wprowadzenia na wielka skale ubez­

pieczenia na starość
^at. 16 Zadamy stworzenia zdrowego stanu średnie­

go i iego utrzymania, natychmiastowego-orze 
kazania samorządom wielkich domów towa­
rowych i wynaiecia ich po  tanich cenach na- 

lym hand!u'acvm. jaknajdalszego uwzględnia­
nia wszystkich małych przedsiębiorców orzv 

ś dostawach dla państwa, kraiów i gmin.
JZ. Zadamy przeprowadzenia reformy rolnej, od- 

powiadaiacei naszym narodowym potrzebom, 
wydania prawa o bezptatnem wywłaszczaniu 
ziemi dla celów ogólnych, stworzenie ren‘v 
gruntowe! i zapobieżenie spekulacti ziemia.

Do paragrafu 17 wydano w dn 13 IV 
1P28 r. dodatkowe wyjaśnienie stwierdzaia- 
ęe. iż bezpłatne wywłaszczenie dotyczyć mo­
je ziemi nabytei w sposób bezprawny albo 
niczarzadz.anei w sposób zgodny z interesem 
ogólnym. Pod tern należy rozumieć przede- 
wszystkiem ..żydowska spekulacje gruntami 

, ł domami."
ł&Co zostało zrealizowane z tego bardzo rady- 
^ e g o  i krańcowego programu. Nic. Koniecz- 

rozwiązywania palqcych problemów co- 
<iennych musiała zepclmać na zupełnie daleki 

wymienione punkty programowe, stojące 
^sztą m’ędzy sobą we wzajemnej sprzecz­
a ł .  Masy jednak nie mają zrozumiema 
U* tak zwanej hierarchji celów. Nie można im 
J  dłuższa meie tłumaczyć, iż program 
^ s‘ame .później zrealizowany", a narazie 
^zystko zostaje po staremu. Niema bowiem cze- 
c obwijać w bawełnę. Partia naciona>sacjal:sty- 

która, jak w:dz;my z przytoczonych punk- 
? żeglować pod bandera b. radykalnego pro- 
,̂atriu. doszedłszy do władzy, weszła na tory 

fajnego nacjonalizmu, wyrzekając sie w prak- 
^  zupełnie socjalizmu.

Or, W k^ietniu b. r.. k:edy ogłoszono ustawę o 
. śranizacj?_ pracy narodowej można było przy- 
- Szczać, 'i na >ej platformie odbędzie się roz­
m y ta  między wielko - kapitalistycznym przed- 
Jahorca i robottrkicm fabrycznym. Wówczas to.

cene raczej może efektownych, aniżeli 
f^nycli ustępstw, mog aby była part ja. masze- 
fl^ca Po objęciu rządów wyłącznie pod sztan- 
t rem hypcrnacjoralistycznym zrobić małe kon- 

dla interesów zawód, robociarzy Spo^ob- 
ta została w zupełności pomimeta. Roz- 

miedzy programem a rzeczywistością do- 
y ,\adził do tego, łż np. w ostatmm czasłe na 

zwołanym specjalnie dla starych członków 
Mth. *• zw* Altkampfer. jeden z najbardziej wy-
cj.T?ch i czołowych przedstawicieli nacjonal-so- 
i q,istów został poprostu wygwizdany.
ltje Coprawda. w obecnej chwili ponad wszyst- 

dominuje zagadnienie Saary. Niewątpliwie 
w najbliższym czasie Kanclerz bedzie mu-

Powziąć decyzję co do zasad rządzenia oraz 
Vąjtaw- na których zechce się oprzeć. Ponie- 

Psychicznie nastroje mas niewątpliwie od-

siały mieć charakter zasadniczy. Schematycznie 
biorąc, istnieje tylko jedna alternatywa, a to de­
cyzja rzadzema w oparć u na masach, czy też 
przeciwko nim. Dla obu tych koncepcyj może 
znaieźć Kanclerz sojuszników.

Weźmy ewentualność bardziej „naturalną" 
oparcia się Kanclerza na t. zw. lewem skrzydle 
partii. Na.bardziej eksponowanym przedstawicie­
lem tego kierunku jest M nister Goebbels. D'a- 
ego też znienawidzony icst on przez t. zw. sfe­

ry zachowawcze i gospodarcze. Goebbels rozu- 
rme jednak doskonale, iż utrzymanie się ideoiogji 
nacjonalsocjalistycnej moż iwe test ledynie za ce 
ne plastycznie dostrzegalnych ustępstw na rzecz 
robotników fizycznych i umysłowych W grun­
cie rzeczy pozostaje tu tylko jedna droga Skoro 
n’e można ood\vvższyć stopy życiowej robotnika, 
to przynaitnniei należy ukrócić dochody I zarob­
ki wszystkich tych ludzi którzy zbierają niepro­
porcjonalnie wiele w stosunku do tego, co zasiali 
Ta prosta zasada przemówić może do przekona­
nia robotnikowi, a pozatem może być również z 
czasem zreahzowana .Oczywiście jest to stra­
szak ogromny dla wszvstk'ch zain cresowatiych 
w utrzymaniu liberalnych zasad rozdziału docho 
dów.

Skoro naczelne kierowrretwo nartji nie pój­
dzie po linji socja’nej. wówczas nie ulega wątpli­
wości. iż nie można bedzie mas nadal karnrć tyl­
ko hasłami nacionabstycznemi Nastapi reakcja w 
stronę przeciwna i masy mogą znowu zwrócić się 
w stronę haseł komun;stvcznych Sytuacie te do­
brze oceniają niektórzy członkowie partii prócz 
Goebbelsa iak: Rust. Minister ośw!atv Rzeszy 
oraz Darre. M:n s er rolnictwa Rzeszy.

Co stoi iednak temu na przeszkodzie? Prócz 
prawego skrzydła partii, do którego w pewnej 
mierze zaliczyć można gen Góringa. realizacji 
tego p'anu przeciwstawić sie może w oewnvci 
warunkach rząd jako taki W tym momencie 
dopiero wystąpić może’w całei pe’n: kardynalny 
błąd. popełmony przez kierownictwo partii do ,3f 
stycznia 1933 r.. a zwłaszcza po dniu ^„sierp­
nia b r . gdy Adolf łTtler zjednoczył w swych 
•ekach całość władzy państwowej Przv b':ższe; 
bow em analizie okazuje sie >ż zlanie nartji 7 rzn- 
dem nie iest tak całko\v'te. jakby to naoozór mo­
żna orzyouszczać. Wystarczy wziąć listę gabi­
netu Rzeszy.

Z pośród nacjonal - socjalistów jest właści­
wie ieden tylko dr Frieck. który posiada ważny 
-esort iakim te=t Mimsterstwo Snraw Wewnętrz­
nych Inni bowiem ministrowie Rzeszy me posia- 
1aia wcale portfeli, iak Hess lub Kerrl. albo też 
nortfele nie posiadaiace bezpośredniej egzekntw 
wy iak Minis'er Propagandy Goebbels ; M:nl 
ster Wvżyw;en'a i Rolnictwa Darre. W grupie 
naćjonalsiciaiistycznei na'eży osobno traktować 
Górinea. Ministra Lotnictwa Rzeszy Pruskiego 
°rezvdenta Rady Ministrów, dysponującego ca- 
lą policją pruską.

Weźmy 7 drug;ei strony Ministrów, którzy 
n!etvIVo że nie wyszli 7. ruchu nacional - socja­
listycznego. ale też maia bardzo mało z nim 
wspólnego. Mmistrem Spraw Zagranicznych iest 
baron von Neurath z gruny Deutscb - Nationale. 
Do tei samei grupy należa ministrowie: skarbu 
hr Schwern von Kros!ek M aster Sprawiedli­
wości dr GiPtner: Minister Komunikacji bar. von 
Fltz-Riibenach wyszedł z Centrum: komisarycz­
nym Min;strem resortu gospodarczego iest b de 
mokrała p Schacht Pozostają ieszcze p. Seldte. 
Mmister Pracy. b. Stahlhelmowiec. no i gen. v,

Blomberg, Min Reichswehry. Coprawda upraw­
nienia Ministrów Rzeszy nie sa tak daleko siega- 
iące. jak polsk;ch ministrów ze wzg'ędu na nie- 
dojcończona reformę Rzeszy i istnienie rządów 
krajowych tem n:emniei faktem iest. iż wszyst­
kie główne resorty polityczne i gospodarcze z 
iedynym wyjątkiem są w rękach nie-nacjonaiso- 
cjalistów.

W poprzednim artykule omawialiśmy tenden 
cje. objawiające sie w niemieckiej polityce zagra­
nicznej i doszliśmy do wn osku. iż tworzą się 
ogniska chcące przeciwstawić sie woli Kanclerza. 
Gdy rzucimy okiem na sk’ad gabmetu Rzeszy, 
to można przypuścić, iż w chwilach decydujących 
dia reżimu Kanclerz może nie znaleźć tam nale­
żytego oparcia Trudno dzisiaj powiedzieć, ale 
me jest wykluczone, iż może nawet powstać sy­
tuacja. kiedy Kanc'erzowi trudno bedzie zainau­
gurować politykę lewego radykalnego skrzydła. 
W tym momencie decydującą rolę może odegrać 
Reichswehra.

Jest ona zaprzysiężona na Ado'fa Hitlera. — 
Gen. Blomberg pozostaje z Kanclerzem jaknaj- 
epszych stosunkach choć iest niewątpliwie prze­
konań zachowawczych. Cała generalicja Reichs­
wehry iest zasadmezo negatywn’e do nacionalso- 
cjalizmu ustosunkowana Natomiast w Minister­
stwie Reichswehry, jak można przypuszczać, po­
łowa ofceerów iest przekonań nacjonalsocjafsty- 
cznych. podczas gdy pozosta'a połowa podziela 
polityczna orientacje generalicji. O ile chodź' o 
korpus podoTcerski i żołnierzy, to można bez 
większego blędu przyjąć iż są zorientowani na- 
cjonai-socialistyczire. Cóż jednak z tego skoro 
dzięki panującej wysokei dyscyplinie Reichs­
wehra mimo wszystko pójdz;e tam. gdzie rozka­
żą jei generałowie. V/ jakim Icerunku isOreią 
polityczne tendencje w Reichswehrze św;adczy 
fakt. iż pewne kola wśród generalicji kontynuują 
nadal, i to w sposób praktyczny, politykę zagra­
niczna generała Schleichera

Na tem tle układaia swe kombmacje koła, 
wyztiaiace zajady dawnej partii Deutsch - Natio- 
nale One to przedstawia sobie najb’iższa fazę 
rozwoju stosunków nas'enujaco: Kanclerz mia’bv 
pozostać na swo'em stanowisku, ale rzadv opierać 
miałyby s;c.tylko.na Reichswehrze i na poLcjL 
Z ministrów' nacital - sociabstycznych przyję­
łoby bardzo chetn:e tren. Góringa z iego policją 
i-lotnictwem., oraz M irstra Spraw Wewnętrz­
nych Rzeszy dr Friecka. doskonałego admini­
stratora i człowieka bardzo uczciwego.

Co sadzić o tem w'szysfkiem należy? Oczy­
w iści tak długo trudno w tei spraw?e sie wvoo- 
wnerlzieć. iak długo nie wiadomo jest w jakłm 
kierunku oóidzie kanclerz. W każdym razie, cha- 
rakterystyczncm jest iż - powyższe kombinacie 
stały s:e obecn:e sytuacyjme możliwemi. Aż do 
zjazdu partyjnego w Norymberdze n:e było to 
do pomyślenia Kanclerz, uzyskawszy w sierpniu 
oełna władzę, nie chciał czy nie mógł. z począt­
kiem jesieni pójść po linji rearzow’an!a programu 
socjalnego. Na to tylko czekała prawnea z iednei 
sfronv i komuniści z drugiei strony. Rządy nacjo­
nal - socjalistyczne weszły w fazę. w którei n:e- 
tylko zręczność taktyczna ma znaczen:e doniosłe, 
ale przedew'szystk:em rozstrzygająca będzie głę­
bokość decyzyj politycznych.

Adolf Hider rozporządzą jeszcze iednvm ol­
brzymim afufem — Jest nim glosowanie w Saa­
rze Bez względu na jego wyniki, może wykorzy­
stać ten moment do ogłoszeni ponowmego ple­
biscytu wewnętrznego, korzystnego przeprowa­
dzenia go pod has5ami skrainie nacjonal - sociali- 
sfycznemi i następnie do wwgrania tego kanitałw 
w w'ewnętrznern umocnieniu swojej po^ou.

Wiking.

PRZEZ ATLANTYK „NA GAPE“
wrófiił warszawski buchalter

Oprócz 4 bizonów, przywiózł też statek 
..K«-.ściuszko“ i jednego pasażera „na gapę“ 
który w Nowym Jorku zakradł się niepostrze 
żonie na statek j został dopiero po kilku 
dnach na pelnem morzu odkryty.

Jest nim 37-letni książkowy Jan Łazow- 
*ię od partji, decyzje kanclerza będą mu- sa; z Warszawy. ^.lumaczyl oti się, że do w y

tazdu „na gapę“ zmusił go przewlekły sposób 
załatwiania w konsulacie polskim jego poda­
nia o wizę na powrotny wyjazd do kraju. Nie 
mogąc więc powrócić w sposób legalny, zmu­
szony był powrócić do kraju w sposób ntele? 
gainy.
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KAKTUSY PLAGA AUSTRALII
Miljon złotych na hodowlę moli zwalczających kaktusy

Około roku 1S40 lekarz angielski dr. Car- 
iisle osiadł w Seone, 300 kim na północ od 
stolicy Australii. Sydney. Zabrał on ze sobą 
jako ozdobę swego ogrodu pewną odmianę 
kaktusa (Opuntia). który jednakże, dzięki 
snrzyjającym warunkom klimatycznym w y­
sunął się z pod władzy człowieka. W 1926 r. 
opanował zachłanny kaktus 240 tvs. km. kw. 
(połowa obszaru Włoch). Rząd australijski w 
cela zwalczania plagi kaktusowej ustanowił o- 
scbna komisje, która zwiedzała wszystkie kra 
je. w którvch kakt..s fen sie znaiduie. dla 
przeprowadzenia studiów nad iego właściwo­
ściami. a przedewszystkiem także ieeo wroga 
mi O wykarczowaniu nie mogło bvć mowv. 
Środków chemicznych nie można bvłr> zasto­
sować gdvź bvłv albo za kosztowne albo też 
przedstawiały poważne niebezpieczeństwo.— 
Zaczęto więc sprowadzać z północnej i pofud-

oOft

n owej Ameryki rozmaite gatunki owadów 
jako naturalnych wrogów tej rośliny. Usiło­
wania te wreszcie uwieńczone zostały po 
myślnym skutkiem. Znaleziono specjalistę u 
postaci pewnego mola (Cactoblastis casto- 
rum). którego poczwarki gnieżdżą sie wyła 
cznie w łodygach i liściach tej odmiany kak 
rusa Mole te mnożą sie niezmiernie szybko 
Na hodowlę J rozpowszechnianie tego owad u 
rząd wvdaie corocznie blisko miljon złotych 
W roku 1926 sprowadzono z Urugwaju pierw­
sze 2500 jaiek. w roku 1930 wyhodowano ich 
już około 500 miljorów.

Wa'ka miedzy molem a kaktusem rozgry­
wa sie bardzo szybko. Krótko po nanadzk 
poczwarki na roślinę, ta ostatnia żółknie 1 u- 
svcha. Przypuszczać należy, że owad niszczy 
roślinę także przez wydzielanie pewnej truci- 
zny. ------ *—

MEKSYKAŃSKI POJEDYNEK
Londyn, 29 11.
Jak donoszę z Mexico City w Aguas Ca- 

licnte odbył się typowy poj?dynck meksykań­
ski. Dwr.ch zaciętych przeciwników, emeryto­
wany pu kownik wojsk meksykańskich i wy­
dawco miejscowego dziennika, spotkawszy się

na jednej z najludniejszych ulic miasta, po­
częli ostrzeliwać się z rewolwerów. W czasie 
strzelaniny, w której wydawca dziennika zo­
stał śmiertelnie ranny, 3 osoby zostały zabite, 
8 ciężko rannych'

..oO o.......

NAJWIĘKSZA BECZKA ŚWIATA
Zawiera 96 tysięcy litrów wina

W  tych dniach rozpadła się w lipajętku 
hr. Esterhazy na Węgrzech olbrzymia beczka, 
objętości 90 tys. litrów. Historja tej kolo­
salnej beczki jest dosyć oryginalna.

W r. 1802 ówczesny dziedzic dóbr hr. 
Emeryk Esterhazy urządził wielkie polowa­
nie na bażanty. Kilku z zaproszonych gości 
zaproponowało gospodarzowi zakład, że w cią­
gu jednego dnia wystrzelają wszystkie bażan­
ty, znajdujące się na terenie polowania. Hr. 
Esterhazy przyjął zakład, ale pod następu­
jącym warunkiem: Jeżeli w ciągu jednego dnia 
Wszystkie bażanty nie zostaną wystrzelane, 
goście muszą podarować gospodarzowi becz­
kę o objętości hektolitrów równych liczbie 
upolowanych bażantów. Zakład stanął i go­
ście hrabiego przegrali. Policzono zdobycz: za-

—— ——©Oo

strzelono w ciągu dnia 900 bażantów.
Po trzech m' siącach hr. Esterhazy był 

właścicielem największej na święcie beczki, 
którą zbudowali specjalni w tym celu przy­
słani bednarze. Hr. Esterhazy kazał napełnić 
olbrzymią beczkę winem z własnych winnic, 
zarządzając, że nie wolno go ruszać przez 
200 lat.

Niestety wojna światowa unicestwiła zbo­
żne zamiary hrabiego. W majątku Esterhazych 
rozkwaterował się pułk Honwedów. Beczkę 
naturalnie otworzono i wino wypito. Wypito 
je w ciągu trzech dni, a w ciągu trzech następ­
nych cały dzielny pułk nie mógł ruszyć eni 
ręką, ani nogą. Mocne musiało być wino Knre- 
ryka hr. Esterhazego. r f

MAŁPIA SZKOŁA
pod opieką sióstr miłosierdzia

W głębi dżungli zachodniej Afryki, w 
miejscowości Kindja. francuskiej Gw nei. sta­
raniem Instytutu Pasteura założona została 
przed ośmiu laty osobliwa kolonia. Mieszkań­
cami jej były szympanse, goryle i orangutan- 
gl pod stała naukową obserwacją i opieka 
sióstr miłosierdzia.

Myślą przewodnia inicjatorów tej kolonii 
było stworzyć dla młodych w tym ceiu 
schwytanych małp. takie warunki, przy któ­
rych mogłyby one osiągnąć możliwie iaknai- 
większy poziom intelcktualno-duchowy. Po­
za tym naukowym eksperymentem, w które­
go powodzeme mało kto z uczonych wierzył 
miały małpy wzmocnić zastępy egzemplarzy 
niezbędnych dla badań bakteriologicznych. — 
Miały więc one za dostąpienie zaszczytu pod­

niesienia s;ę na szczeblu "kulturalnym zapłacić 
swerti życiem, a w najlepszym wypadku cho­
roba Okrutne jest nrawo człowieka.

Niedawno zmarły profesor Calmette 
szczególnie interesował sie tern małpiem osie- 
dWn t często tam zagladał.

W cieniu palm prowadziły opiekunki 
swych wyciiowańców na spacer, za rączkę 
iak małe dzieci. Kobiety tubylcze miały nad­
zór nad ich zabawkami, karmiły je i pielęgno- 
wrfy. Specjaliści pedagodzy mieli powierzo­
ne sobie ich wychowanie. Wkrótce lod r V sno 
strzeżono, iż małpy da,., się wychować tylko 
do bardzo niskiego szczebla kultury, wobec 
czego zakład ten wychowawczy obecnie zli­
kwidowano.

Samochody, pędzone nie benzyną* 
lecz węglem

W ęg ie l d r z e w n y  z a m ia s t  b e n z y n y !  OtQ 
jes t k ie ru n e k  u s iło w a ń  p rz e m y s łu  sam ocho ; 
d o w eg o , szc zeg ó ln ie  w e  F ra n c j i .  K ra  j ten , jolę 
w iad o m o , n ie  m a w ła s n e j  ro p y  n a f to w e j ,  sp  "5* 
w a d z a  ją  w ięc  z z a g ra n ic y  w  ilości 5.000.000 
ton  ro c zn ie . Z a s tą p ie n ie  p r o d u k tu  p rzyw ożą*  
nego  p rz e z  w y tw ó r  w ła s n y  m a z a te m  d la  nie* 
go o g ro m n e  z n a c z e n ie  ze w z g lę d u  na  samo* 
w y s ta r c z a ln o ś ć  g o s p o d a rc z ą  i o b ro n ę  k ra jo -

Z m o to ry z o w a n a  a r m ja :  s a m o lo ty , tanki) 
s a m o c h o d y  tra n s p o r to w e , lo d z ie  p o d w o d n i 
i k rą ż o w n ik i ,  o to  n a rz ę d z ia  w o je n n e , które 
bez ro p y  n a f to w e j  s t a j ą  się  b e z u ż y te c z n ą  ku­
p ą  ż e la z ;w a .

R o b io n o  p ró b y  —  i ro b i się  je  w  dalszyfll 
c iąg u  — a b y  u z y s k a ć  n a ro d o w e  p a liw o  fra n ­
c u s k ie  w  p o s ta c i c z y s te g o  s p i r y tu s u .  Kon* 
s u m e ję  jego  d o p ro w a d z o n o  d o  1.200.000 tofl) 
co  je d n a k  jest k ro p lą  w m o rz u , a le  kroplą 
b a rd z o  d ro g ą , k tó ra  w ie le  k o s z tu je  skarb 
f r a n c u s k i .

Z a sa d a  u ż y c ia  w ę g la  d rz e w n e g o  d o  siln i­
k ó w  p o leg a  na  w y tw a rz a n iu  z n ieg o  g u zu  pal­
nego, k tó ry  p o  zm iesz an iu  z p o w ie trz e m  d{F 
p ro w a d z a  się  do  m o to ru  sam o ch o d o w eg o . S, 1 
m o to r p o z o s ta je  n ie z m ie n io n y , n a to m ia r  •i4' 
moc !, ód w y p o s a ż a  się  w  z b io rn ik  w ę g la , zbu­
d o w a n y  je d n o c z e śn ie  j a k o  p rz y r z ą d  d o  
jaiiL’zsi;|C| lo z n p  o u tso o  u(,\| o z «jj u ju u z ji- ł
s k rz y n i,  u m o c o w a n e j z ty łu  sa m o c h o d u  na p°* 
d o b ie ń s tw o  k u f r a ,  ty lk o  tro c h ę  od n ieg o  wię* 
sz y . G a z  p o w s ta je  p rz e z  p ra ż e n ie  w ę g la  ^  
o b ecn o śc i p a r y  w o d n e j, je g o  g łń w n e m i sk ład ' 
n ik a m i jest w o d ó r  i t le n e k  w ę g la , m o żn a  
w ię c  p o ró w n a ć  z n a s z y m  d o m o w y m  gazefl1 
ś w ie tln y m .

Dla uruchomienia samochodu, t rz e b a  z ° '
ż y ć  o k o ło  5 m in u t n a  ro z p a le n ie  generator®  
g a z u . W p o d ró ż y  u z u p e łn ia  s ię  z a p a s  węgl®' 
w s y p u ją c  go  d o  z b io rn ik a  p rz e z  sz c z e ln ie  z®' 
rn y k a u y  d u ż y  o tw ó r.

W ytw órnie samochodów zbudow ały  j’{̂  
wozy na nowe paliwo. D ośw iadczen ie  wyk®' 
zalo przedewszystk iem  ogromną oszczędno*" •:* 
koszt paliwa w porównaniu z benzyną w '  
praw ie o 75 proc.! Nie jest to jakieś u If' 
czne w yliczenie, ale w'ynik doświadczę'

14 k o n n y  6 -e io  c y l in d ro w y  samoGo** 
o d b y ł r a jd  p ró b n y  pod  k o n tro lą  fn inou sk ie fijj| 
a u to m o b ilk lu b u .  O s ią g n ą ł  ś r e d n ią  szybko*® 
50 k m . na  g o d z in ę , p o d c z a s  g d v  chwilo^** 
c h y ż o ś ć  d o c h o d z iła  d o  100 km . D ru g i e g z a o i,|J 
z d a ł n a  a u to d n u n ie ,  o s ią g a ją c  ś re d n io  SN k"1' 
Z u ż y w a ł p rz y te m  16 kg . w ę g la  d rz e w n e g o  
100 k m .

C v f r v  łe  są  o s z a ła m ia ją c e ,  je ż e li  n ie  tk 'vl 
w  n ich  ja k ie ś  n ie d o p o w ie d z e n ie , a lb o  n ied 0'  
g o d n o ść  e k s p lo a ta c y jn a ,  to  ruch snnwcfiodó' 
roi) jest m przededniu pomażneilo p rze o W  
ż e n ią  1 .800000  sa m o c h o d ó w  f r a n c u s k ic h  
o g ro m n y  ry n e k  d o  z a w o jo w a n ia  d la  g a z u  Pil* 
nego, k tó ry  w s w e j  p rz e w o ź n e j  f a b ry c z c e  
bi so b ie  sa m  a u to m o b ilis tu  p o d c z a s  podróży*

K o śc ió ł z  XI I .  w ie k u ,  p r z e n ie s io '1# 
k a m ień  po k a m ie n iu

W miejscowości Ambrieres we branej! w/® 
sił s:e na szczycie wzgórza dominującego 
ka Marna, malownczy koścWek gotycki >*• 
wanv w XII wieku Pomeważ ten cenny 
tek architektury kościeinej groził ruina zi. v. 
du na wody nndskórne. admimstraca ock^jj 
zabytków we Francji postanowiła celem mato*'', 
nia go zburzyć kość ół i kamień po k a .n i^  
przeireść go w inne miejsce o dwieście kro*0 
da'cj. i

Pierwszy kamień położono sześć lat 
obecnie rekonstrukcja ko.śc;oła w innem ni'ĉ fl 
zosta'a ukończona. W tych dniach odbvło s.'c £f,ii 
poświęcenie przez biskupa tej diecezji TWłê l 
poczem odprawiono w nim pierwsza mszo 
sześciu lat. (i. n.)
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CUDOWNA MASZYNKA DO FABRYKACJI PIENIĘDZY
Genjalny wynalazek dwóch hiszpańskich przybyszów

r |

w# I

11H

i c /

Do małego miasteczka francuskiego przy­
jechali dwaj panowie. Obcokrajowcy. Nikt nie 
Wiedział kim są. Wszyscy byli jednak ogrom­
nie tego ciekawi.

KTO TO JEST?
•— Kto to być może? —- pytał pan Re- 

fcard pana Pilloud.
— Nie wiem. Ale mają pierwszorzędny 

apartament w hotelu i piją najdroższe wina.
— Co to za jedni? — pytał monsieur 

Lorange najbogatszego w miasteczku pana 
phamboul.
I >— Nie wiem, ale to mili ludzie. Płacą
tylko tyoiącfrankowemi banknotami.

Przez kilka dni w miasteczku szumiało, 
jak w ulu. Kto to może być? Czego chcą 
ci przybysze w spokojnem cichem miasteczku.

CIEKAWY PAN O IW IB O IL
Monsieur Chambouł nie wytrzymał. Po­

stanowił zbadać tę tajemnicę. Poszedł do ho- 
tęiu, w którym mieszkali cudzoziemcy i kazał 
Się zameldować.

Przywitali go bardzo serdecznie. Ogrom­
nie się cieszą z jego przybycia. Bardzo chęt­
nie z nim pomówią. Czują się przecież tak 
Dbco w miasteczku.
' Nie, nie są Francuzami. Pochodzą z Hi- 
Szpanji. Bardzo piękny kraj. Walki byków, 
6ch, to wspaniałe.
’ — Ale nie mogą mieszkać w Hiszpanji.
Dokonali właśnie wielkiego wynalazku. Nikt 
nie jest jednak prorokiem we własnym kraju. 
Musieli wyjechać.

Dy s k r e c j a  p r z e d e w s z y s t k i e m
Monsieur Chris oul ogromnie byl ciekaw 

t«go wynalazku. Gdyby panowie zechcieli mu 
Powiedzieć o co chodzi. Byłby im bardzo 
Wdzięczny,
' — Powiedzieć? — obaj cudzoziemcy za­
stanowili się przez chwilę. Owszem, mogą mu 
PI .iedzieć, jest przecież tak miły, zaintere­
sował się ich losem. Powiedzą, mu, ale pod 
Jednym warunkiem:
'; —- Absolutna dyskrecja.

t— Oczywiście, całkowita dyskrecja.
—• Zgo:’a, ale... dyskrecja.

. Jeden z nich przyniósł z sąsiedniego po­
doju małą orzechową skrzyneczkę. Jedna jej 
®cianka była przecięta korbą.
. *— Czy monsieur ma może przy sobie
“Onknot tysiącfrankowy? Tak, proszę go po­
uczyć na chwileczkę.

Banknot p. Chambouł włożono do skrzy­
nki. Jeden z panów pokręcił korbką. Z otwo- 
n<i skrzyneczki wypadły dwa tysiąc'rankovve 
banknoty. Jeden należał do pana Chambouł, 
tkugi powędrował do portfelu cudzoziemca.

— Wynaleźliśmy tuką maszynkę — za- 
^ ą ł skromnie jeden z wynalazców. Sprze­
damy ją rządowi Francji. Za kilka dni jedzie- 
V  do Paryża. Nasza maszynka kopjuje pa­
pierowe banknoty na n swa, pr ez nas odkry-

zasadzie kolorowej fotografji na drodze 
Skomplikowanych czynników radjograiicznych

W DRODZE WYJĄTKU
, Monsieur Chambouł był olśniony.

- ł każdy może wprawić w ruch tę ma- 
c ^ k ę ?  Każdy może fotografować na drodze 
biograficznej papierowe banknoty? 
g. — Tak każdy. Maszynkę może nawet ob- 
^giw ać dziecko. Bank Francji zainteresuje 

 ̂ nią napewno.
V. Panu Chambouł drżały ze zdenerwowa- 
j/d ręce, kiedy zapytał, ot tak, tylko dla cie- 
^  "rości, ileby też taka maszynka dla prywat- 

*° użytku mogła kosztować.

•Obaj wynalazcy milczeli przez chwilę. 
Potem razem zaczęli mówić.

Oni nie chcą tego wogółe sprzedawać 
prywatnym osobom, dziwią się, że monsieur 
pyta o takie rzeczy. Ale jeżeli bardzo mu 
na tem zależy, no, to ostatecznie skłonni by­
liby sprzedać ją za 100 tys. franków.

Ale na miłość Boską, dyskrecja, dyskre­
cja, dyskrecja!

KONIEC KARJERY
Po tygodniu w calem miasteczku brzmią-' 

fo tylko jedno słowo: dyskrecja... Monsieur 
Renard i inżynier Pilloud i nawet gruby Fe-1

titpierre wszyscy kupili sobie takie maszynki.
Kupił j e też pewien miody człowiek z za­

wodu... detektyw policyjny i na tem slcoó« 
czyla się karjera wynalazców z Hiszpanji.

Udało im się nabrać najpoważniejszych 
obywateli w miasteczku, wszyscy odpowiadać 
będą przed sądem za chęć fałszowania pie­
niędzy.

Hiszpanie mieli przy sobie w chwili aresz­
towania bilety kolejowe do Londynu. Gdyby 
ów detektyw wpadł na ich ślad o jeden dzień, 
później byłoby już... zapóźno. Za kilka dni 
sprzedawaliby może swoje cudowne maszyn* 
ki w Londynie.

MILION WIDZÓW NA ŚLUBIE KSIĄŻĘCYM
W S P A N IA ŁE  G E R E M O N JE  W  L O N D Y N IE

K& Jerzy i ks. Maryna spędzą miodowe miesiące w uroczym zameczku Himley Hall w hrabstwie Staffordtliir^
w którym zainstalowano kino oraz duży basen pływacki.

L o n d y n  (PAT). Wczorajsza uroczystość 
zaślubin ks. Kentu z ks. Maryna rozpoczęła sę 
uroczysta procesja królewska z Buckingham Pa­
łace do Opactwa Wsetminster. Już około godz. 
10 rano Opactwo wypełniło się do ostatniego 
miejsca zaproszonymi gośćmi. Cała drogę z pa­
łacu aż do Opactwa zapełniała publiczność. Na 
olacu przed Opactwem ustawionych było 1U 
wielkich tybun, szczelnie wypełnionych. Orszak 
rozpoczęła piękna złocona karoca, ciągniętą przez 
4 białe konie a eskortowana przez szwadron 
gwardii kró:ewskiej W karocy tej zajęli miej­
sca: król Jerzy królowa Mana oraz ks. Wal­
demar Duński, sędziwy wui króla Jerzego. W 
następnej karocy iechali król I królowa norwe­
scy oraz król i królowa duńscy. W trzeciej ka- 
-ocv iechali b. król grecki Jerzy, regent Jugo­
słowiański ks. Paweł, oraz matka ks. Maryny 
W. Ks. Helena, w czwartej karocy znajdowali 
się dworzanie.

Inny orszak wyjechał z pałacu St. James, w 
którym mieszka ks. Walji i dotąd mieszkał ks. 
Kentu. W podobnej karocy, iak para _kró'ewska. 
iechali 3 synowie królewscy: ks. Walji. ks. Yor- 
Vu i nan młodv. otoczeni eskorta szwadronu 
gwardji. Za mmi w drugiej karocy jechali mar­
szałkowie ich dworu.

Wreszc:e trzeci orszak wy;echał z Bucking­
ham Pałace o 10.46. W pięknej, otwartej karo­
cy. wspaniale udekorowanej, eskortowane! przez 
gwardię królewska ieehała ranna młoda ks. Ma­
ryna z ojcem swoim ks. Mikołaiem greckim. W 
następnej karocy jechali marszałkowie dworu 
greck;ego.

Orszaki be posuwały się niezbyt prędko do 
opactwa Westminster. Wzdłuż całej drogi usta­

wiły się gęste szpalery wojska, byłych komba­
tantów, skautów i rozmaitych organizacyj. Or­
szaki przybyły na miejsce w tej kolejności w

Prezenty, jakie otrzymali ks. Jerzy i ks. Maryna w dniu 
ślubu, zostały wystawione w pałacu Buckingham aa 
widok publiczny. W „śród prezentów znajdują się praw­
dziwe dzieła sztuki o bezcennej wartości. Na zdjęcią 

widzimy fragment a wystawy prezentów,



Jakiej jechały. Ostatnia przybyła do Opactwa 
;s. Maryna. Tam oczekiwały ja druchny.

Król Jerzy, królowa Marja ł goście królew­
scy zasiedli już przedtem po obu stronach ołta­
rza. Pan młody w otoczeniu swoich braci ocze­
kiwał ks. Maryny przed ołtarzem. O godzirre 11 
wkroczył orszak ślubny przed główna nawę. Na 
czele szła ks. Maryna, prowadzona pod rękę 
przez ojca ks Mikołaja. Za nia postępowało 8 
druchen param*: lady Mary Cambridge i ks. Elż- 
b;eta. ks Eugerba grecka i 'adv Irys Mountbntte> 
ks. grecka i w ks. rosyjska Kira. wreszcie ks 
Irena grecka ł następczyni tronu holenderskie­
go ks. Juliana Orszak ten. w uroczystym pochi 
dzie. przeszedł do ołtarza głównego, poprzedzo 
nv duchowieństwem i chórem, śpiewającym u 
roczyste osa'my. Przed ołtarzem oczekwai ar 
cybiskup Canterbury, który udzieli! młodej pa 
rze ślubu. * 1

L o n d y n  (PAT). Mgła. która panowała ca 
ły onegdaiszy dzień w Londyn e. ustąpiła w ci? 
gu nocy prawie zupełrre. Ulice miasta, szcze­
gólnie te. któremi podążył orszak ślubny, wype 
niły niezliczone tłumy, które obliczają na przesz 
!o 1 milion osób. Wśród zebranych tłumów wTe 
kszość stanów ły kob;ety. Nad utrzymaniem 
porządku czuwało przeszło 15 000 poPcjantów 
Począwszy od wczesnych godzin porannych 
przybywały do Londynu ze wszystkich krańców 
wyspy, pociągi, przepełnione ludźmi, którzy spe 
cjałnie przyjeżdżali do stolicy na uroczystość 
ślubna.

Po akc;e zaślubin młoda para. przy akom­
paniamencie organów i śpew!e chóralnym prze 
szła za ołtarz, do parnią'kowei kaplicy, gdzie 
znaidiija sie sarkofagi królów ang'elsk'ch i przed 
sarkofagom Edwarda III na sneejalrre ustawio­
nym tam stoi ku, książę I księżna podpisali ałd 
ślubu. Po podpisaniu aktu m'odoźeńcy powró 
ciii przed ołtarz i stamtad poprzedzani przez dr 
choweństwo kościoła anglikańskiego, przeszli w 
otoczeniu wese'nego orszaku przy dźwiękacł 
marsza weselnego cała wie'ka nawę o’brzym'e 
go opactwa kOruiac sie ku wyjściu. Przed O 
pactwem młoda nare oczekiwała wspaniała ka 
re'a. złocona, z oszklonymi bokami, zaprzężo­
na w dw’e nary koni Książe < ks!eżna Kentu. es 
kortowani przez oddz;ał gwardii królewskie’ 
prze!echal: przez znaczna cześć śródmipśra Lor 
dvnu. bedac orzednbotem troraeycb Owacyi nie 
zliczonych tłumów. Najemne w pałacu Buckin" 
ham odbył s?e ccre«»on*ał ślubny wedhiar rytua 
lu grecko - kntn,Jck’ego. Ślubu udzmlił arcvb:s 
kup Hermann, poczpm wszyscy goście podejmo­
wani byli przez kró'a i królowa śniadaniem, w 
którem wzeło udział 120 osób.

L o n d v n  (PAT) Ks:aże 1 ks;eżna Keniu o- 
puścili wczorai oa’ac Buckingham i udali sie n? 
dworzec Paddington, skąd odjechali do H:m’e’ 
Hall. w hrabstwie Worchester. gdzie spędzą mk 
■dowy miesiąc.

Tanie radio dla robotniku)
D ą ż ą c  d o  ro z p o w sz e c h n ia n ia  r a d ja  w ^ ró d  

n a js z e rs z y c h  w a rs tw  so o łe c z n ń s tw a , I \1 r i9 ‘c r  
s tw o  P o c z t i T e le g ra fó w  p o  d o k o n a n iu  p ie rw ­
sz e g o  k ro k u  no t e j  d ro d z e  t . j. W p ro w ad ze­
n iu  u lg o w ej ta ry f y  ra d jo w e j  d la  m a ło ro ln y ch  
w y s tą p iło  o b e c n ie  d o  „ P o lsk ie g o  R a d ja “  z 
W nioskiem  o p ra c o w a n ia  ta ry fy  u lg o w e j d la  
lu d n o śc i ro b o tn ic z e j w m ia s ta c h .

Wiee-Wilos
K r a k ó w  (Teł. wł.) W ostatnim czasie 

ogromnie żywa działalność rozwija w krakow­
aniem b. marszałek Sejmu. Rataj. W wystąpie- 
n ach swych powołuje sie sta’e na autorytet Wi 
tosa. z którym w’dz!ał sie iakoby osfafnlo w Cze 
chosłowacji i od którego, jak twierdzi, otrzyma* 
wskazówki, dotyczące działalności Str. Ludowe­
go w woje w. krakowskim. (W.).

Dar Bydgoszczy
Z D a r s z a w y  donosi (PAT.) Pani M.i 

rja Mościcka małżonka P. Prezydenta przy 
kda w czwartek dnia 29 listopada prezydenta 
miasta Bydgoszczy p. Leona Barciszewskie 
go. który wręczył p. Mościckiej zbiór pięk­
nych widoków miasta Bydgoszczy na pamiąt- 
Jkę Jej pobytu w  tem mieście.

Niedziela, dnia 2 grudnia 1934 r.

PRZEPROWADZAŁ KURACJE ODCHUDZAJĄCA
aby nie słuiyc we wojsku

N iez w y k łeg o  p rz e s tę p s tw a  d o p u ś c ił  s ię  
f ry z je r  Icek  l lc r s z s o n  z W a rsz a w y . A k t o- 
s k a rż e n ia  z a rz u c a ł m u, że... ro z m y ś ln ie  o d ­
ch u d z a ł s ię , p o to  ty lk o  by n ie p ó jść  d o  w o j­
sk a . P ew n eg o  d n ia  do  ż a n d a rm e r ji  w p ły n ę ło  
d o n ies ien ie  an o n im o w e, k tó re g o  a u to r  k o m u ­
n ik o w ał o tem .

„ ł le r s z s o n  —  ja k  d o n o s ił a n o n im  — n ie  
je, n ie  p ije , n ie  sy p ia , a ty lk o  p ra c u je . K iedy  
s ta n ic  na k o m is ję , to  j e s t  z u p e łn y  c h e rla k . 
D la teg o  też  o trz y m a ł ju ż  k a te g o r ję  C “.

P o d p is a n o : „ W d z ię c z n y  o b y w a te l1*.
A u to r  an o n im u  d o d aw a ł je sz c z e , że  H e rsz  

son n ie ty lk o  zw y k ły  k a ra b in , a le  k a ra b in  m a­
szynow y p o tra f i  u d ź w ig n ą ć  na sw oich  p lecach

Ż a n d a rm e r ja  w szczę ła  d o ch o d z en ie  i w 
aa rę  m ies ięcy  po  u p ły w ie  te rm in u  p o b o ru  
H e rsz so n a  z a trz y m a n o . , , ,

A n ty m iii ta ry s ta  w y g lą d a ł jałc p ą c z e k  n [  
m aśle... N ie m o żn a  w nim  p o zn a ć  poboroweg<Mj 
i p rz ed  k ilk u  m iesięcy . Z w ażo n o  go. I s t o t k i  
w ażył o 12 k g  i 800 g ra m ó w  w ięcej, n ić  4  * 
o k re s ie  s ta w a n ia  p rz e d  lo m is ją  w o jsk o w ą , j 

W la d  e  p ro k u r a to r s k ie  p o d ję ły  d o c h o d z ą  f 
nie i IJ e rs z s o n a  p o s taw io n o  w  s ta n  o s k a rż '

N a ro z p ra w ie  m ło d y  f r y z je r  d o  w in y  ni* 
p rry n n a l s ię .

—  C o ja  je s te m  w in ien , że  b y łem  ch u d #  
a p o tem  u ty łem . P ie rw  to  j a  n ic  m ia łem  ape* 
ty tu  i k o ch a łe m  s ię  n ie szc zęś liw ie , obecni* 
je s te m  ż o n a ty , m am  w łasn y  in te re s  i  n ic  D» 
n ie  b ra k u je ,  to  ja  ty ję ...

S ą d  m im o w sz y s tk o  n ie  z n a la z ł p o d s ta d  
do  s k a z a n ia  ł ł e r s z s o n a  i  w y d a ł w y ro k  urn® 
w in n ia jący ...

-C0O"

WYKRYCIE ZBRODNI PO 50 LATACH
Kościan. Na terenie posesji rolnika Fr. Waw- 

ryniaka w Zbęehach. żona tegoż przy okopy- 
wan u ziemrraków natrafda na kościotrupa Zna 
leziony kościotrup leżał w ziemi iuż około 50 lat 
Jak zdo’ano dotychczas ustalić posesje ta nabył 
rolnik Wawrzyniak od Cygonia który następnie 
wyprowadził się na stałe do Niemiec.

Na utrzymaniu jego znajdowała się szwagier

ka Apolonja Szwarc, umysłowo chora, która * 
sobie starsi ludzie przypominam zmkta bez Ś'” ’1 
Dop:ero po tylu latach okazuje s'e. że padł? i)9 
ofiara zbrodni, którei najprawdopodobniej d I ’ 
nał ;ej szwagier Cygon. abv pozbyć się 'ciaź 
wei lokatorki. Czv Cygon znajduje sie przy 
c;u i nadal zamieszkuje w Niemczech, wyk 
śledztwo. ! ;

-©Oo-

K A T A S T R O F A  K S L E J 2 W A  K A  DW ORCU W  W A R S ZA W IE
W a rs z a w a  (T e ł. w ł.)  D z is ia j, w  p ią te k  

ra n o , na 6 -tym  p o s te ru n k u  d w o rc a  W a rs z a w a -  
G łó w n a  o so b o w a  m ia ła  m ie jsc e  d ro b n a  k a ­
ta s t ro fa  k o le jo w a .

W  p o c iąg u  to w a ro w y m , id ący m  z  R a ­

dom ia w y ! : ':! :"  ; s ię  w ę g la rk a , co  spowod* 
w alo  p rz e rw ę  w  ru c h u  i o p ó ź n ie n ie  szereg  
pociągów , id ą c y c h  z  z a g ra n ic y  o ra z  od  
ny K ra k o w a . O f ia r  w  lu d z iac h  n ie  by ło . ' 
d y  są  n ie  w ie lk ie .. (M .)

str<

SPRYTNI ZŁODZIEJE KIESZONKOWI
Tablice ostrzegawcze ałateiają złodziejom kradzież

L o n d y n  je s t  s to lic ą  z ło d z ie i k ie sz o n k o ­
w ych, t .  zw . ta m  „pickpockets**, zn a n y ch  ze 
sw e j n ie b y w a łe j z ręcz n o śc i. C elem  o s trz e ż e ­
n ia p u b liczn o śc i, d y re k c ja  lo n d y ń sk ie j ko le i 
p o d z iem n e j w y w ie siła  w ie lk ieg o  fo rm a tu  p la ­
k a ty  z  n a p ise m : „U ew are  o f pickpockets** — 
(s trz e ż  s ię  z ło d z ie i) . |

O s ta tn io  je d n a k  d e te k ty w o w i a n g ie ls k ie ­
go  S c o tla n d  Y a rd ‘u , z a o b se rw o w a li, iż  p la k a ty  

te  w y w ie ra ją  w p ro s t p rzec iw n y  s k u te k ,  niż 
s ię  sp o d z ie w a n o  i u ła tw ia ją  ty lk o  p ra c ę  s p r y ­
tn y m  z ło d z ie jo m  k ie szo n k o w y m . Z ło d z ie je  d o ­

sz li bow iem  d o  w n io sk u , iż  k a ż d y  n icu ia i \ 
s a ż e r  „metra**, p o s ia d a ją c y  p rz y  so b ie  p> 
n iąd ze , po  p rz e c z y ta n iu  o s trz e g a w c z e g o  
p isu  s ię g a  in s ty n k to w n ie  do  k ie sz e n i, by  spl 
wd/.ić o b ec n o ść  sw e g o  p o r tfe lu . H o lu jący  
sw e o fia ry  z ło d z ie je  u m ieszc za li s ię  za tem  
po b liżu  n ap isó w  ' po  g e s ta c h  p a s a ż e ró w  
jen to w n łi s ię , k to  n o s i p rz y  so b ie  pienią* 
i g d z ie  m a sch o w an o .

P o d o b n o  a d m in is tr a c ja  lo n d y ń s k ie j  k< 
p o d z iem n e j m y ś li o  z u ie s ic n iu  szk o d liw j
n ap isó w .

-oOo-

NIEZWYKŁE ZAWODY
Pan, klery j?ia i pani, kiera chodzi

W  w ie lk iem  m ro w is k u  lu d z k ie m , ja k ie m  
je s t L o n d y n , is tn ie je  ca ły  s z e re g  o ry g in a ln y c h
i n iezw y k ły c h  z a ję ć . Z n a n y  j e s t  np . s z e ro k o  
w k o lach  to w a rz y s k ic h  p ew ien  g e n tle m a n , k tó ­
ry  o trz y m u je  re k o rd o w ą  ilo ść  z a p ro s z e ń  na  
ś n ia d a n ia  i  o b ia d y , w k tó ry c h  u c z e s tn ic z y  je ­
d n a k  n :c n \  d n i e  b e z in te re so w n ie . R o la  jeg o  
po leg a  n a  tem , że  j e s t  14-tym  p rz y  s to le , gdy  
ilo ść  g o śc i w y n o si f a ta ln ą  t r z y n a s tk ę .  P a n  ów  
n a leż y  do  z u b o ż a łe j  ro d z in y  a r y s to k ra ty c z n e j  
i o d z n a c z a  s ię  w y so k iem i z a le ta m i to w a rz y s -  
k iem i P ró c z  w y n a g ro d z e n ia  w  n a tu rz e ,  z a  j a ­
k ie  m o ż n a b y  u w a ż a ć  z je d z o n e  p o s i łk i  o trz v -

m u jc  o n  ta k ż e  2 fu n ty  s t r l .

Z  p o m ięd zy  in n y ch  o ry g in a ln y c h  
w ym ien ić  n a leż y  z a w ó d  p ań , k tó ry c h  
po leg a  n a  ro z c h o d z e n iu  now ych  i tro c i.ę  ) 
w ygo d n y ch  p a n to f li. P a n ie  te  d o ch o d z ą  
20 km . p rz e c iw n ie  d z ien n ie . R e k o rd z is ta  
ty m  je d y n y m  w sw o im  ro d z a ju  za w o d z ie  1 
n ie ja k a  m iss  R o b e r ts ,  k tó ra  w c iąg u  11 
p ra c y  p rz e b y ła  35.000 km . N osi o n a  p r iĄ  
cow any  d o  nog i p e d o m e tr , t j .  a p a r a t  
tu ro w e j w ie lk o ś c i,  k tó r e  r e je s t r u je  prze* 
d ro g ę .
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Niedziela, duła 2 grudnia 1934 r.

OSZCZERCZA POWIEŚĆ 0 POMORZU
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/  Walter von Molo napisał powieść p. t. 
„Holunder in Po!en“ (Berlin-Wien 1933. Zso!- 
nay-VerIajg. 8, s. 412, 1 nlb.) Powieść znanego 
poety i powieściopisarza niemieckiego człon­
ka Akademji Literackiej w Berlinie, autora 
kilku znakomitych powieści biograficznych 
me przynosi chluby ani jemu samemu, ani na­
rodowi niemieckiemu, chociaż ogłaszano ja 
'• vego czasu jako Howieść narodową o „nie 
tnieckiej potrzebie i swobodzie14. Jest to bo 
wiem pośledniego gatunku paszkwil na P J -  
skę. przyczem auto. wybrał sobie odpowie­
dnio do swej tendencji lata powstania odro­
dzonej Polski, a wiec chwile pewnego zamie­
sz a n i i przegrupowania sił soołeczno-narodo 
wvch tuż po skończonej wojnie światowe- 
okres czasu od przejęcia Pomorza o-^ez Pol­
skę. poprzez wojnę bolszewi.ka. aż do zim\ 
1920 r. Akcja ro z e rw ą  S’e na Pomorzu.

Powieść ta miała bvć obrazem martyro­
logii niemieckiej pod panowan cm polskiem, a 
jest gloryfikacja zmaterializowanych i brutal­
nych iunkrów pruskich.

Akcja powieściowa nie jest bogata. Les- 
kot. major wojsk pruskich, powrócił z wom; 
ta r .ó j  majątek, położony na Pomorzu nad 
Wisłą, gdzieś w okol ey (Jniewu. Przywiód 
z sobą młodą małżonkę. Renatę, swoją byłe 
biurową pracownice z Berlina. Pragnie tera? 
w spokoju i szczęściu domowem pracować na 
wsi na roli Plany ’ego niweczą dw:e notecr- 
miłość i polity.ka. Do swego nieślubnego syn­
ka sprowadza nauczyciela domowego, nazwi­
skiem Holunder. Młody ten człowiek rówmeż 
w-idział piekielną grozę woinv a bedac w głe- 
bi duszy poeta i filozofem, wie. że wszvstkr 
przepadło dla nienra\vośc: duszy n:emieckie; 
wie. że teraz trzeba od nowa zaczać. i to Pra­
ca nad sobą. Poznawszy pania Renatę, żorn 
swego chlebodawcy, widzi niebo przed sob- 
otwarte. 1 ona nie widzi szczęścia poza nim 
cierni i szczęściem pała równocześnie, kocha­
na przez dwóch mężczyzn.

Tragedie miłosna przenika tragedia dru­
ga: po! tvczna. Załamały s:e Niemcy. Pomo­
rze wydano w rece polskie. Zaczynaia s:" 
prześladowani. Maiora Leskota osadza sic 
w obozie dla jeńców w Szczyniórnie. męcz' 
go sie i dręczy, wreszcie zwalnia. że’'V er 
pow tórn i uwięzić wytoczywszy mu procec
0 zdradę stanu i morders‘vro. nakon;ec wv*
p.u^zcza go sie na wolność jako zgnebineg-
1 n iz d o ie g o  do żvcia i walki starca. Poterr 
następnie wywłaszczenie i wydalenie z gra­
n i  'fństwa.

Inne koleje, niemnie? traedczne. przecho­
dzi Holunder. Uciekłszy, dotknięty do żvweg< 
brutalnością majora, z domu. wyrusza lak'' 
■ochotnik w woisku polskim  na wojnę bolsze­
wicka wraca jednak złamany i w obłąkaniu 
Gdv zaś nastanlć ma onuszczenie maJatku
2 Tt:ka \y s7 v stk im  Vnobom-*n 7 /vr*7u \V „ łf\r
sie z lasu. t?' głos? nodnnie. wówczas dopie­
ro. edv nadejdzie chwila odrodzenia naród’ 
niemickiego.

Wśród świata niemieckiego widzimy dwi- 
generacje, stara zmurszała, zmaterializowana 
a Jednak w osobie Leskota i pani Vazin wy­
idealizowana i opromieniona aureola meczeń 
Sfwa. oraz nowa. niosąca w sobie zdrów 
z*arno etvki na nrzvszlość. przepełniona idea 
m‘ reformatorskieml. Takim iest Holundc 
niemiecki święty, czerpiący idee swe z eje’ 
zranlonei duszy, idee nienowe, bo o rel'(T: 
chrześcijańska oparte. Holunder to moż;
1 svmbo! roznaczy młodych Niemców.

Wśród świata polsk’eeo niema ani iedne 
postaci wartościowe’. Mógłby nia bvć Wróbe 
ale to człowiek zeermanizowanv. nie zalicza 
Jacv sie iuż do Dołecz.eństwa polskiego — 
Polska w opinii autora to twór przejściowy 
niezdolny do życia. Wojsko łachmanami okry­

te lub mundurami memieckiemi, oficerowie, 
odgrywający perfumowanych elegantów i dor 
żuanów. to przeważnie nędzni urzędnicy przed 
wojenni z Galicji, urzędy przekupne, cała ad- 
mmistracja bezładna, sądy kłamliwe, w wy­
sokim stopniu stronnicze i politycznie nasta­
wione. Zemsta pałają Polacy do wszystkiego 
co niemieckie, chociaż „Niemcy Polakom krzj 
wdy nie czynili44.

W wiez‘eniach i obozach Niemców katuje 
s'ę w sposób średniowieczny, dzieciom nawo 
’iie przenuszczaiąc. Majątki n;emieck’e n;s? 
-zv się bez'itośnie. osLdłych Niemców w ..pę­
dza a'bn tak dbmo terorvzu?e. aż '•''mi onusz- 
-znia krai . nrzekletv“ M;emcv ĆOre-nzsebutz' 
przestrzegają nakazów Parvża. Polacy strze­
lała da'ei. nawet do oarlamentarruszów. Żoł­
nierz nolski fbv rozbiia bezbronnym, pal 
• gwałci, morduie r>n irianemn. a potem. uda 
:ac skruszonego idzie za pogrzebem swvcł 
ofiar z modlitwa do Naiśw;etszei Pan’enki n- 
ustać* 1 ** Jeśli zaś nie mordu’*3 to z fchórzostw 
bo m’mo całe5 swe? złości Niemców sie boi. 

Lud polski, ciemny i sfanatyzowa.ny. słu­

cha na słowo swych duszpasterzy, mściwych 
i niechrześcijańskich, głoszących, że Bóg na­
kazał mordować Niemców za ich występki. 
Jakaś krwiożerczość cechuie ten lud. co się 
znakonrcie w baśniach iego nrzelawia. („Wie 
biutrfinstig das Vo’k hier ist“).

Nie zapomniał też autor o podkreślaniu 
nrzec?wieństw dzielnicowych narodu Dolskie­
go. A wszystko wyiaskrawmne i oszczercze 

tego stonnia że przezwiska, rzucane na 
Kolaków, chciałoby się autorowi w twarz cl' 
snąć. t

Molo wstanił w szeregi takich kalumnia-, 
rzv ? wykolejeńców literackich wśród Niem­
ców. iak Pnderling. von Hiilsen. Raumann I 
Naibe. któr7v nbjgawemi wvzw:skami nadać, 
kea swvm utworom siłv przekonywującej.' 

Nie nonrowi tego Molo pustobrzmiaevm fra-J 
’p;em usnrnwied!:wiaiacvm. że Vnżdv naród 
;psf zły i dnł>rv rówuncześnl"1 a'bo cytatami, 
'wbdczacemi o wielkości i świętości Mickie­
wicza.

zresztą nfl^ialna krvtvVą narodowo; 
— sncialictyczma '•'rzekła. że dzieło to w ża-/ 
-invm ra7;o ne zasługuje na miano powieści,
nrodow eł

MŁODZI MAJA PRZYSZŁOŚĆ I SIŁĘ 
-  STARZY TYLKO PIENIĄDZE

Z dniem t 1’stopada zaczął wychodzić w Po­
znaniu n-owy dziennik niemiecki „Deutsche Nach- 
rich en44. ofkualny organ Jungdeutsche Parte’. 
Wyjśc;e nowego organu jest w życiu każdej or­
ganizacji momentem bardzo ważnym, wskazu- 
tącym na rozwój sił w niej tkwiących.

Rozpoczęte nowego wydawnictwa przez 
mb>doniemców w ich życiu politycznem ma tem 
wieksze znaczen e. że dotychczas rozporządzą! 
oni iedynie dwoma tygodnikami („Der Aufbruch*
i ..Beskdenbndische Zeitung1') W tych warun­
kach dzennik staje sie poważna bronią w ręku
tej młodej, bojowej i niewątpliwie sympatyczne*
partji. k'óra walczy o nowe ideały wśród swe­
go społeczeństwa.

Ale wyjście „Deutsche Nachrichten44 ma je­
szcze -edno znaczen-e — nowy organ młodonien 
ców wychodzi w Poznaniu, podczas gdy inne pis­
ma tei partji wychodziły dotychczas na S’ąskt 
w Bielsku wzgledn’e w Katowicach Wskazu.it 
to. że Jungdeutsche Fartei zamierza stoczy.' 
przyszła batalie ze s*arymi — iak mlodoniemo 
określaią obóz w Poznańskiem i na Pomorzu skr 
irony koło Biur Niemeckich Posłów I Senato 
rów a na Śląsku koło Vo!ksbundu — właśnie nr 
terenie Poznańskiego i Pomorza. Jest to rzeczr 
zupe'ne zrozumiała że pa-tja. która wykreśliła 
sob e gigantyczny plan oranowan:a całkowitvcl 
wpływów wśród mniejszości n'emieckiej w Pol­
sce. n:e mogb sie ogramczyć do terenu ś'ąskie 
go Wetście na teren ooznańsko-pomorsk? byłe 
iuż o:erwszvm krokiem naprzód Wydawanie 
dzennika młodych posuwa znowu sprawę o krok 
dalej. To. że dziennik wychodzi w Poznaniu 
stwierdza, że partia duże znaczenie przywiązuit 
do rozgrywki z „Deutsche Verein:gung“. która 
obiektywnie należy uznać iako !ega’nv apara- 
R ura N:enveckich Posłów i Senatorów. Rad\ 
Dz:ewieciu * tych wszystkich mriei lub w:ece 
anonimowych czynników naszei mmeiszości nie 
mieckiej. które n>emal wszystkim poczynaniom 
społecznym, gospodarczym ł innvm swego spo­
łeczeństwa zawsze nadawały iednakowe obl eź* 
uoiityczne. Dlatego obiektywny w:dz stwierdzić 
musi. że o ile fakt rozpoczęta wydawania 
dziennika wskazuje na siłę Jungdeińsche Partei 
o ty'e wydawanie tego dz:ennika w Poznani- 
iest celowem posunięciem taktycznem, którego 
znaczen'e tkwi w tem. że młodoniemcy wyszli po 
za granicę regjonabzniu śląskiego.

Obóz starych społeczeństwa niemieckiego w 
Poznańskiem i na Pomorzu stoi wobec iak*u po­
ważnego wzmocnienia sił ich młodych konkuren­
tów Przechodząc bow em do grupy starych na­
leży stwierdzić, że mimo powołania nowej orga­

nizacji p. n. „Deutsche Veremigung“ mimo nada- 
n;a iej znaczenia ogólno - niem eckiego „Deutsche 
Verein‘gung“ nie wykazuje sił żywotnych. Na 
terenie wieiskim ’est sta'e dystansowana przez 
Jungdeutsche Partei. a na teren e miejskim opie­
ra s’e głównie na pracownikach n emieckich in- 
styłucv: gospodarczych, którzy zależni są mater- 
'ainie od czynników, które w jednym reku kon- 
centruia n:ci niemieckiego żvcia gosoodarczego 
a w drug ei 'eice działań politycznych. Dlatego 
r.becny ruch Deutsche Vere’nigurtg tak iak i po-' 
przedzaiacy go Deutscher Binheitsblock i Jung- 
block nie wykazują w takim stopniu sił rozwo­
dowych. iak wykazuje to Jungdeutsche Partei.

Newatpliwie obóz s4arych rozporządza zna­
czn i wiekszemi środkami niaterialncmi, niż mło- 
doniemcy. Posiada zaufanie klas posiadających, 
cieszy sie poparciem duchow:eństwa ewange­
lickiego. Powiadaja nawet, że ma. poparcie u 
czynmków zagranicznych. Ale to sa wszystko 
rzeczy zmienne, zależne w znacznym stopniu 
od koniunktury. W tych warunkach nie minDmy 
sie z prawda, ieżeli powiemy, że obóz „starycn 
cechuie bierność i pew;en bezw’ad. orzv jedno­
czesnym stosunkowo dużym ciężarze gatunko­
wym, podczas gdy młodzi wykazują dużo energii 
kinetycznej przy mn ejszym c:ężarze gatutiKO-; 
wym. Nie ulega wątpliwości, że młodoniemcy są 
dz:ećmi ideologii narodowo - hitlerowski. — | 
Społeczeństwo niem!eek?e znajduik; s»e obecnie w 
oewne^o rodzaai hypnozie zbiorowej i to zarów­
no w Rzeszv iak i noża iei granicami. Nie bedzie-; 
my sie zastanawiali czv to Iest dobrze, czv źle. 
Każdv naród rrzez te czy <r.na bynnozę przecho­
dził. Rówu:eż wie'e czvnów wielkich zawdz e- 
cza historia takiej właśnie zborowei hypnozie. 
Narodowy socjabzm w Niemczech test bezwzglę­
dnie tym czvnn’k:em. który pierwszy w tem 
państw!e uznał Po’ske iako mocarsmo. i ieżeli 
mówiliśmy o narodowym socml źmie. iako o sile 
hypnotvzniacej naród n’em!ecki. to musony 
sfwierdz:ć. że właśnie narodowy socjalizm prze­
brnął w społeczeństwie niemieckim inną siłę 
hypnotyzujaca go w kierunku fabzywego wyo-’ 
brażen:a o naszei sbbości.

VVracaiac do naszych mniejszościowych na­
rodowych socaMstów należy podkreślić, że mło- 
don?emcv wałcza o nowy śwbtopogład wśród 
swego soołeczeństwa. Światnongiad który u ko­
lebki swojei memal widz.i Polskę mocarstwową. 
N e przesadzamy stosunku, iaki ułoży sie m'ędzy 
nami. iako członkami wekszości narodowej, do 
ndodoniemców, iako członków mn-e\szości. ale 
wierzymy, że ten s'osunek bedz'e ’nny. niż był 
m:edzy nami a starymi — n!e będzie bowiem cię« 
żyła przeszłość- St. P.
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Giełdy

Ceduła Giełd? ^ ż o w e j w  Poznaniu
tyto ;J75 14,—

Usposobienie stak
Pszenica 16.25 16.75jjitffsohtenip *pokoitM:
Jęczmień browarowy 2 0 — 20.50

1 .pokojnt
Jęoz eń 710—725 g-l 18 25 18 75
Jęczmień 680 690 g-l 16 75 17 25

usposobienie spokolne.
Owies 15— 15.25

.-sposobienie tp>-kom*
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w. 20,50 21 50
Mąka żytnia 1 gat 0-65% wł w. 19 50 20.50
Mąka żytnia 11 gat. 55-70% wł. w. 14,— 1 5 -
Mąka żytnia poślednia ponad 70% 1 2  — 1 3 -
Mąka żytnia razowa 0-95% wt. «*■» 16— 17.-

Usposobięme spokome
Maka pszenna gat. IA 0-20% wł w. 28.50 31 —
Maka pszenna gat IB 0-45% wł. w. 2 *.— 25.50
Maka pszenna gat IC 0-55% wt. w 27.— 27.50
Maka pszenna gat. ID 0-60% wt. w. 26 — V  5C
Maka pszenna gat. If? 0-65% wl w. 25— 25.50
Maka pszenna gat IIA 20-55% wf. w. 2 4 .- 24.50
Maka pszenna gat. l!A ztt-55^ H. u . 23 50 2 4 -
Maka pszenna gat. UD 45 6 C% wł. w. 2« 50 21 —
Maka pszenna gat. IIP 55-65% wł. w 1750 18—
Maka Pszenna gat. IIIA 65-70% wł. w 16.50 17—
Maka pszenna gat. HIB 70-75% wł w. 13.50 14 00

t*p<»a<»ł>ienu5 Nr>‘'k«łin*
Dtr*bv żytnie Dr7 P?n standard 1 0  — 10 5C
Otrebv pszenne grube przem. standard. 10 50 1 1 -
Otręby pszen średnie przem. i'*.mdard. 9 75 1 0  c
Otręby jęazraienne 10 50 1 2 —
R z e p a k  z im o w y 41 — 42.-
S:enne Imane 43— 45—
Gorczyca 46— 48—
Wvka tatowa 23 — 2 5 -
Groch Vłktoria 3 9 — 43—
Groch Folger.a 32 - 35
Koniczyna czerwona surowo 129— 140—
Koniczyna biała 80— 1 1 0 —
Koniczyna szwedzka 1 8 0  - 2  0
Koniczyna żółta odłuszczon-a 70 — 8 0 -
Prze1 • t 80— 1 0 0  -
Tvmoteu»z 6 0 — 70 -
Raigras angielski 80— 90
Ziemniaki febryczne *» kłio% 13%
Słoma pszenna luzem 2 ?5 2.45
Słoma pszenna prasowana 2.85 3.05

żvtma luzem 2 75 3.-
Słoma pszenna luzem 2,25 2 45

► owsiana luzem 3 ,- 3,25
. owsiana prasowana 3.50 375
„ jęczmienna luzem 1 95 2.45
„ ięczmienna prasowana 285 3.05

siano zwykle luzem 7.25 7.75
Siano ewykłe prasowane 
Siano nadnoteckie luzem

7.75
8.25

825
8.75

S ino nadnoteckiep rasowane 8.75 9.25

O* !
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— Jaka?
— Włożymy panu kaidanki.
Hrabia zbladł i cofnął się o krok jeden
— Ja mam włożyć na siebie kajdany.. 

nigdy!...
— E! Tylko pan nie rób grymasów — 

sucho rzekł dozorca. — Co tu gadać! tu trze­
ba robić, co każa. Ja także snełtreć musze 
rozkazy. Rodzonemu ojcu włożyłbym kajda-

Mikuch lniany wt aftach 17.50 18.—
Makuch rzepakowy w taflach 13 50 13 75
W ikuch słonecznikowy w taflach 42/43% 15.— 15.50

uf Sola 2 1 — 2150
Mak niebieski M— 4 3 -

Transakcję na odnrennych warunkach: żyta 
^38 t ;  Dszeircy 500 t.; jeczm er.ia 1327 t.: owsa 
195 t.; mak: żytniej 131 t.: maki pszennej 48.5 t.:
otrąb żytnich 192.5 t.: otrąb pszennych 130 t.:
grochu Wiktorja 45 t.: g-oszku słodkiego 2  t.: 
rzepaku 30 t.; łubinu niei Łsk ego >5 t.: łubinu 
pastewnego 4  siemienia !ir:a lego 2 . 5  Ł: ma­
ku rrebieskiego 6  t.: śrutu Soja 15 t ;  ziemnia­
ków fabrycz-nych 705. t

Poznań dn:a 3P Mstonada.

R A D  J O
Niv4z!tla, 2  średnia '931.

Poznań. 9.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­
ne wstaia zorze": 9.05 Gimnastyka. 9.30 Dzien­
nik poranny: 9 40 Muzyka poranna: 9 4 5  Chwilka 
pań domu: 9.50 Program na dzień bież: 1 0 0 0  Na­
bożeństwo z Bazyliki Lwowskie): 1157 Sygnał 
czasu- 1 2 . 0 0  Hejnał z Krakowa: 1 2 . 0 3  Wiadom 
meteoro’.; 12,05 Pogadanka przyrodnicza dla dzie­
ci: 12 15 Poranek muzyczny (ork Filharm.); 13oo 
Gniazdo rodzinne Piłsudskich — Znfńw (z Wil­
na): 14 0 0  „Bel conto" (płvty); 14.25 Małe utwory 
wielkich mistrzów (p!vtv). 15.00 Pogad roln!cza 
(z Wi'na): 15 15 Piosenki wolskowe; 15.25 Prze­
giąć rynków produktów rolnych: 15 35 Utwory na 
wiolonczele (płyty): 15.45 Rola wychowanków 
szkól rolniczych: (pog. rolnicza): 16.00 Nowe’a 
„Mali ludzie": 16.20 Pieśni; 16 45 Opow. dla dzie­
ci; 17 0 0  Muzvka do tańca: 17 50 O książce znka- 
zanei; 1800 Recital fortepianowy L Drzewiec­
kiego: 18.30 Płyty: 18.45 Źvcle młodzieży; 19no 
Słuchowisko „Kapitan Szeliga": 19.45 Program na 
dzień nast: 19.50 Felieton aktualny 2 0  0 0 ' Muzy­
ka lekka: 20 45 Dziennik wieczorny: 2055 Jak pra- 
cuiemy w Polsce? 21 .<10 Na wesołe! lwowskie' 
fali: 21.30 Wiadom sportowe; 2145 W fotelach : 
zwierząt o nalpięknlelszej linH; 2 2 , 0 0  Koncert rek- 1

żeli non dobrowolnie nie zechcesz. No dawa 
oan rer» a "reebej.

— Hrabia nie posiadając sie z gniewu. 
Datrzał na tego ordynarnego człowieka.

Jak w przeddzień, kiedy go przyszli are­
sztować. tak i teraz zrozumiał, że wszelka 
przemoc jest niemożehna i skończyć sie może 
tylko sromotna porażka.

— Lepie} bvło ustąpić i w ten sposób 
położyć kres strasznemu położeniu.

Nie mówiąc już ani słowa, z pogardliwvn- 
uśmiechem podał rece dozorcy; pomimo ied 
nak zupełnej cierpliwości, w iaka sie chciaf 
uzbroić, wzdrygnął się calem ciałem. gdv 
stal dotknęła iego rak. nałaiacycb od gorączki

Operacja ta trwała najwyżej se^imde.
— W drogę — zakomenderował Jcdc' 

z żołnierzy.
Hrabia, idąc naprzód, a za nim żołnierze 

przeszedł niezliczone korytarze i schody nż 
wreszcie znalazł sie na galerii. przv które’ 
mieściły sie biura sędziów śledczych.

Otworzyły się drzwi od jednego z ga­
binetów.

Iwan Smoiłow. którego popchnął naprzód 
'eden z żołnierzy, przestąpił próg.

Bvł tu iuż sędzia Oihray i siedział pr-̂  
8toie. zawalonym papierami i rozmaitenr 
nrzedmiotamf.

Pisarz siedział obok przy biurku.
Wszedłszy do pokoju hrabia z lekka się 

skłonił.
Sędzia śledczy bystro spojrzał na po­

wierzchowność obwinionego. Potem wzrok 
jego zatrzymał się na twarzy człowieka, któ­
rego uważał <,a wielkiego zbrodniarza i któ­
rego duszy straszne tajemnice miał wypro­
wadź.: na jaw.

Z twarzy tej bladej niepodobna było nic 
odgadnąć, wyrażała chłód marmuro\w lub 
żelazny.

— Czv znajduję się przed sędzią? — za­
pytał hrabia z dumna grzecznością.

— Znaidułesz sie pan n^zed sędzia śled-
-zvm który winien pana wybadać, a którenn 
odpowiadać jest pan obowiązany — rzek’ 
Oibray. . |i> t ■

— Odnnwiadać i owszem — odrzekł Rn 
sianin. — Diaczegobyrr odnnwiadać nie chciał 
kiedy nie mam sie z czem krvć. Wnrzód i^d

k pragnąłbym sie dowiedzieć, iakiem ---

wcm policianci rańscy ośmielili się areszto­
wać mnie. wtrącić do wiezienia i shańbić, 
okuwszy mi ręce. jak gdybym był złodziejem 
mb zabójca!

Póki Iwan mówił, sędzia śledczy nie spu- 
szcz. ł z niego oczu.

Przekonamy że ma przed soha mk^zem- 
nego sprawcę podwójnego morderstwa na 
cmentarzu Pere Lachaise i przy ulicy Erne­
styny, dziwił się „Imnej krwi a jednocześni© 
takiemu cynizmowi.

— Moi policjanci Jak się pan wyrażasz 
— powtórzył, umyślnie kładąc nacisk na 
tvch dwóch wyrazach — wykonali rozkaz, 
dany im w im.eniu przedstawiciela sądu 1 
urawa.

— Cóż to za przedstawiciele?
— Ja.
— W takim razie przed panem skarżyć 

s’ę bede na ten oburzaiacv postępek, jakiego 
się dopuszczono względem mnie. cudzoziem­
ca. i to w kraju słvnnvm z gościnności.

Wczorai wieczorem aresztowano tonie 
wśród przyjaciół za oroszonych na obiad. 
Vebv aresztować szlachcica, przy tak,vii 
aadotrdar okolicznościach, trzeba mieć po­
ważna orzvczvne. ’

Ażeby postgnować z nim jak ze złodzie- 
:cm lub morderca, trzeba go oskarżyć o kra- 
Izież łiiU> morderstwo. A mnie o co pan 
'skarża0 • '

— Rzeczywiście, to rzecz osobliwsza. 
?oie zmieniły się. Łotr zamiast stać ze schy- 
ona (rtn"'9 sam bada. a Ja mam odpowiadać. 
:o  to za zuchwalstwo.

Jednocześnie na twarzy Jego malowało 
de o^fypnie i pogarda.

Podwóiny wyraz ten nie uszedł rozum­
nym oczom Iwana Smoiłow, który, jeszcze 
bardzie! sie przeraził. '

— Wiec coś ważnego jest? — Czyżby 
is to ,M!'’‘ "W'1)" ! rnn:e m n  za 7 ton7 -«'^^o?

Maurvcy dnia tego wstał wcześnie i po- , 
słał po dzienniki. 1

Spodziewał się tam znaleźć nietylko szeze 
gółv śledztw a w sprawie podwójnego m or­
derstwa, którego był sprawcą ale i wiado­
mości o przyczynie aresztowania, które się 
w przeddzień odbyło w jego oczach.

Jakież było jego zdziwienie, gdy prze­
czytał tylko niewyraźne wzmianki, w ogólni­
kowych wyrażeniach, donosząc jedynie, to  
polic ja ujęła sprawcę zabójstwa na cmentarzu 
Pcre Lachaise i ulicy Montorgueil. Gazety 
nie wymieniały nazwiska aresztowanego.

Maurycy domyślał się, że idzie tu O 
hrabiego.

— Skąd jednak wzięła się ta omyłka? 
— pytajico zagadnął sam siebie.

— Nagle przyszło mu na myśl, że miał 
na sobie perukę blond, wąsy jasne, faworyty 
jasne i binokle tak, jak rosyjski hrabia.

(C ’ąg  d a b sw  n a s tą p i)

lamowy; 22.15 Obrazek słuchowiskowy; 22.30 
Utwory J. S. Bacha; 23,00 Wiadom. meteorolog.; 
23,05 Muzyka taneczna

Poniedziałek, 2 grudnia 1934 
Poznań — 6.45 „Kiedy ranne wstała zarzc";

6  50 Muzyka salonowa (płyty): 6.52 Gimnastyka: 
7.08 Muzyka; 7.15 Dzienmk poranny; 7.25 Muzyka 
7.35 Chwilka pań d-omu; 7 40 Program na d z .  bież;
7 50 Koncert reklamowy; 11.57 Sygnał czasu; 1 2 0 0  

Heinal z Krakowa; 12.03 Wiadcrn meteorol, 12.05 
Codz. Przeg!. Prasy Polskie!: 1 2 1 0  Koncert zesp. 
1300 Dziennik pofudn.; 13.05 Piosenki rewiowe 
(Płyty): 1530 Wiadom. o eksparde polsk.; 15.35 
Przegląd giełdowy; 15.45 Kabaret przed 2 0  laty;

16 45 I ekcia niemieckiego: 1700 Recital fortepia­
nowy; 17 25 Skrzynka pocztowa: 17.35 Rapsodia 
litewska (ork P. R.l: 17.50 Zoologia i medycyna 
(z Katowic): 1800 Skrzynka rolnicza.- 18.10 Życie 
kult. art. I społ Poznania: 18 15 O symfonii: 18.40 
Zagadki muzyczne dla dzieci; 19.00 Recital śpiewa 
czy  19.25 Lotnictwo w 2 0 0 0  roku; 19.30 Sasiedzl 
polskich kolonistów w Peru: 1943 Program na dz, 
nast; 19 50 Wiadom sportowe: 2 0 . 0 0  Rewia orkie­
stry; 20.45 Dzień, wiec.z; 20.25 lak pracidetny w 
Polsce: 21.00 Koncert ork sytnf P R; 21.45 Jak' 
przygotowano Wielka Wojnę (odczyt); 22.00 Ko» 
cert reklamowy: 2215 Lekcia tańca; 22.35 Muzy­
ka taneczna; 23.00 Wiadom. meteorol; 23,06 D. C.„ 
muzyki tanecznej

4
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KĄCIK DZIATWY I MŁODZIEŻY

W ROCZNICE
POWSTANIA LISTOPADOWEGO

(zupełnie równych brzega.a wracają do 
wielkich tygli i sa ponownie przetapia­
ne na płynne srebro.

Krążki, któremi zarzucone są stoły w 
jsortowni. nie maia leszcze właśwwego 

blasku W tvm celu zanurza sie ie w roz­
tworze kwasu siarkowego, a następnie w 
beczce z woda. Dopiero teraz krążki 
lśnią iasnym. srebrzystym blaskiem.Mrok' wieczorny otulił Już W arsza­

wę w pamiętnym dniu 29 listopada !S3( 
roku. gdv w parku Łazienkowskim, koło 
pomnika króla Jana Sobiesloego. groma 
dzid sie poczęli młodzi chłopcy w mundu­
rach woiskowych.

Rvli to wychowankowie szkoły Pod­
chorążych. założonej w Warszawie 
przez brata cesarskiego, wielkiego ksie 
cia Konstantego, głównego dowódci 
woksk w onanowanem przez Rosjan Kró 
lectw:e Polskiem. Podchorążowie na ob- 
cei służbie. gdvż państwa swego me po­
siadali Ale w sercach ich płonęła młość 
07,t7vznv i gorące pragnienie wyzwole­
nia H  z pod obcei przemocy 7 mvśfa ta 
nosMf s?ę f,wa łata. aż wreszcie wybiła 
rr()A-r"nn e7vnn

Osiemnastu ciifopców. prawie dzie­
ciaków ieszcze. zgromadziło sie pod osło­
na nocv. aby napaść na Belweder, gdzie 
mieszkał brat cesarza, i napadem tvm 
dać hasło do powstania narodu polskiego

śmiały i niespodziewany atak gar­
stki młodzieży wywołał popłoch wśród 
Rosian k‘órzv uważali sie za nanów i 
gncnndnrzy całego Królestwa Polskiego 
Wfa»k? ks?oże umknął. Nie mafac hiż co 
rob-A w R^iwederze. sniskowcv nowró- 
cih do szkoły ? wraz z reszta kolegów — 
a byto ich wszystkich stu sześćdziesięciu 
kilku — pociągnęli ku miastu.

Wie^ć o rozpoczęciu nowsfawa 1-trm 
pfaba nbineła Warszawę i zanim noc za- 

c^łe miasto wyległo na tifve. Po'
nttH-j ji-irłAfIzonp o cnfabn r»r7V?a-

czv?v s?e do Podchorążych: ludność tłu" 
nie ruszyła pod arsenał, zdobyła go j o­

k
Zazwyczaj myślimy tylko o fa->dno- 

ści w zdobywaniu p;eniedzy. ale nfa za­
stanawiamy sie nigdy, ile metamorfoz 
przechodzi mały krążek, zanim wypłv 
nie na potku jako moneta obbmnwa

Micisce. w którem srebro zmienia sit 
w pieniądz, jest pilnie strzeżone przed 
c^kawościa i pożądaniem ludzkiom. Do­
pić o uzbromna w przepustko, po zała­
twieniu wstępnych formalności, przekra­
czam "rćnr mennicy.

W dużej sań która stanowi pierwsza 
etap t rodukcii bilonu, panuie upal nie d< 
zniesienia. fidvbv nie naośc!eż otwarte 
'dr wi. przez- które przenika chłodne 
świeże powietrze, nie możnaby bvło 
znieść upalnej atmosfery. Jest om iednak 
konieczna. W olbrzymich tyglach 
w kształcie cvlindrć> o pojemności 10P 
kilo. topią sie w piekielnym żarze wyco­
fane z obiegu monety, zniekształcone 
sztaby srebrne, nieforetnne prążki srebr 

% ne itn.
Ody żar roztopi ie w płynna srebrn° 

masę. wlewa sie la do żelaznych form. w 
których masa stygnie, osiagajac kształt 
sztab. Robotnicy, zatrudnieni przv wie 
wanui roztopionego srebra do form. ; i- 
kładaja specjalne okulary. gdvż blask 
srebra wnfywa fatalnie na wzrok.

Ody sztaby zastygną, zanosi sie je do
walcowni. W olbrzymiej, jasnej sali stoi

trzymała broń. Gdv wstał nowy dzień, na 
ulicach wznosiły sie barykady i miesz­
kańcy gotowi byli do obrony.

Wielki książę rozunrał. że nie zdzia­
ła nic ze swemi nieiicznemi rosviskiem> 
pułkami przeciwko całej ludności, które- 
bohaterska i zdecydowana postawa mó 
wiła wyraźnie, że bronić sie bedzie do u 
padfego. Wolał wiec opuścić Warszawę

Władzę stolicy wzięli w swe ręce 
Polacy, tworząc Radę Narodową.

Tymczasem cesarz rosyjski groma­
dzi! wojska, postanawiając rzucić na 
/'.buntowana Warszawę 200.0(10 źofn!erz\ 
i 600 armat. A wiadomo bvło. że gdv te­
go okaże się za mało. przybędzie z głębi 
Rosii dwa. trzy. cztery razv tvle. Zadm 
bohaterstwo Polaków nie mogło tu po­
móc. Wprawdzie niełatwo przyszło Ro­
sjanom zwycięstwo, ale iednak zgnietl 
powstanie.

Nastąpił potem jeden z najcięższycl 
okresów niewoli. gdvż zahorcy chcieli u- 
karać tych. których nazywali buntowni­
kami. a którzy walczvli wszak tylko o od 
zyskanie swvch praw.

Dfaczego iednak co roku obchodzirm 
solennie rocznice 29 listopada Dlaczego 
w niepodległe’ Polsce co roku w tvm dnie 
ocłnia przy Relwederze warte żołnierze 
w historycznych mundurach podchorą­
żych z 1S3ft r.

Dlatego, że czyn ten. który dał hasb 
Jo nowstan;a narodu. unrzvtomnił Pola 
kom. iż o wolność można ł tr7eba wal 
'7vć. choćbv narazie było mało nadzie’ 
aa powodzenie

' 7 . de Roneto.

E  ZŁOTE
równy rząd maszyn, które najpierw ma­
so a i prasuia sztaby, a po*em tna ie w 
długie, cienkie wstążki, z których wycina 
sie później krążki.

Przechodzimy do innej sali. gdzie ze 
srebrnych wstag maszyny wycinaia 
krażk'. Krążki te sa rozmaite? wielkość’ 
i stanowią pierwszy etap obiegowego pie­
niądza.

Patrzę na milionowe bogactwo sre 
hra. na robotników. zaietvch wyrobem 
monet. Pokusa fest chyba wielka, a ukryć 
kilka krążków bardzo łatwo...

— Czv zdarzaia sie wypadki kra­
dzieży? — nvtam moiego przewodnika 
urzędnika, który wtajemnicza mnie u 
produkcie piemedzy.

Mój cicerone uśmiecha sie.
— Wykluczone — nada odnowiedź 

— Najpierw kontrola jest bardzo ścisła 
Uniemożliwia ona wszelka nieuczciwość 
A nasennie robotnicy uważaia krążki ze 
.towar". Tylko pieniądze, które znajdufa 
sie w ich portmonetkach, sa w ich mnie­
maniu prawdziwemi pieniędzmi!

W nastennei sali pracuia same ko 
b:civ. Siedzą lub stoia dokoła stołów, po­
chy lne nad niezliczona ilością srebrnych 
krążków.

— Tu sie odbywa sortowanie — ob- 
iaśnia mój cicerone.

Krążki uszkodzone w maszynie, o r.ie-

Interesuie mnie snosób. w iaki odby­
wa sie kontrolowanie robotn:ków. bo 
trudno uwierzyć że srebrne krążki sa dla 
wszystkich tylko „towarem"!

— Na;lepszvm kontrolerem iest auto­
mat — mówi mój przewodnik, prowadząc 
mnie do sąsiedniej sali.

Na automatycznej, niezmiernie czułej 
wadze. vvażv sie całv surowiec, półfabry­
katy. wszystko, czego dotvka.ia rece ro- 
botników. Brak nawet jednego krążka, 
h;łhv snostrzeżony przez nieomylnego 
kontrolera!

Dalszym etapem jest przebieranie 
lśniących, srebrzystych krążków, czyn­
ność. wykonywana przez kobiety. Podzi­
wiam ich zręczność! Jedno spojrzenie, ie- 
den rucl reki i niedokładnie obrobiony 
krążek wędruje do tygla.

Wszystkie robotnice mają na sobie 
jednakowe, szare fartuchy. Bez względu 
na wiek pracuia tak szybko i sprawnie, 
że do złudzenia naśladują automat. Pa­
trząc na nie. zapominam, że mam przed 
sobą ludzkie istoty!

Kr ,żki. które wyszły zwycięsko * 
próby sortowania, układane sa w rn’onv 
i wędrują do niewielkiej maszyny, która 
zaokrągla ich brzegi. Teraz bierze je w 
posiadanie inna maszyna i iednem uderze 
tiiem wytłacza na brzegach ząbki i właś­
ciwe wizerunki.

Krażfav przeistoczył sie nareszcie w 
pieniądz. Mennica wchłonęła srebro f 
przerobiła ie na ob;egowe monety. Jesz­
cze raz ostatni przebierają ie paLe robot­
nic. Niedokładność w dźwięku, ledwo do­
strzegalna skaza — i moneta musi pono­
wnie przejść wszystkie etapy produkcji.

Teraz liczy się monety, każde jedna­
kowe tysiąc sztuk idzie do woreczka, 
„kontroler" sprawdza zawartość, wore­
czek zostaje zeszyty, raz ieszcze zważo­
ny i zjeżdża winda do skarbca którego 
strzegą drzwi, zaopatrzone w nieprawdo­
podobnie skomplikowane zamki.

— Czy pani chce obejrzeć nasze mu­
zeum numizmatyczne? — pyta mój prze­
wodnik.

Naturalnie chcę! Oglądam ułożone w 
gablotkach rozmaite monety wykonane 
obecnie i dawniei. denary, dukaty. orty, 
brakteaty z czasów Bolesława Krzywo- 
usfa-P. gdańskie dukaty ; t d.

A potem oglądamy medale ł plakiety, 
wykonane prześlicznie, z wielka precy-

Ciekawa iest produkcja owych me-
uałl.

Naipierw wzór rzeźbi sic w nlasteli- 
tńe. z tego robi sie negatyw, następnie 
nozvtvwv w gipsie, wreszcie odlewa w 
hronzie. Teraz na widownie wkracza ma­
szyna. t. 7W. redukcyina. bo zrrmieisra 
wzory do zadanych wymiarów. N;ektóre 
sa tak maleńkie, że z trudem dostrzegam 
wizerunek.

Z dziwnem uczuciem opuszczam men 
nice. Widziałam fabrykacie pieniędzy. — 
Zachwycałam sie najnowszemi maszyna­
mi. w jakie iest zaopatrzona nasza mpnni 
ca A'ę z największym podziwem patrzy­
łam na robotników, dla których srebrne 
krążki sa „towarem" niemajacym nic 
wspólnego z pieniędzmi, które otrzymu­
ją za swoja pracę. St. 0$łusk*»
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CHWILA ŚMIECHU
W  W OJSKU. 

Daliście siwkowi siana? 
<■— Tak iest, nanie sierżancie! 
—- A kto to widział?
-—  Drugi koń!

SPRYTNE DżiFCKO.
Państwo Parme7 ańcv kulili sobie w*”'* z 

ogródkiem. Teraz największa ich przyiemno- 
śc ą, fest 7 aimowanie sie tvm ogróJ,'iem. C 3 - 
łer*f dniami konia eo. grabia. gracuja. sai*”"’ 
w n’m coś. |ith s?eia.

Któregoś dnia w nocie czoła z wielkim 
mozo*em zasad-*’!! kilkanaście grządek pa- 
cbn^pp^n groszku.

Na drugi k :edv nrz”?o*',>air» y tn!a- 
sta do swei willi wita »cb na m-ngu Ich s?e 
dmio,''ł" ’a nc ocha. mpfv Dornioj

—  Aha! Aha! A la wdziałem wezorai 
Jak taf'»ś | mjmnsla ci»nwot| do 7 ,o”»i śliczne 
kidecrki ? ł»ra7  Ig wwvc*i<'o -mnia/łem! —  i 
pokazuje im pełne ziaren...

D F F IN IC U .
D z?eci maja opisać termometr. 7osia czy­

ni to w następujący sposób: , Gdy iest 7'ty"'rs. 
to termometr ucieka do pewnego miejsca 
które sig oznacza przez zero.

DELIKATNOŚĆ.
W  knajpce .pod bomba** siedzi grono 

przyjaciół, którzy sie schodzą tam codziennie. 
Czas upływa im wesoło, nareszcie ktoś z nich 
czyta w gazecie:

—  Józio Marnicki umarł!
Wśród towL:~ystw’a wywołuje to w ’el- 

kie wrażenie, albowiem do owego grona na­
leżał też oczywiście jakiś Józio Marnicki. —  
Ktoś dodaie:

—  Istotnie, to Dewnie on... czv n’e zau­
ważyliście. że go już od pięciu dni nie było 
,pod bomba”?

Naturalnie wola sie o nowa kolejke i 
I wszyscy oplakuja zmarłego kom ina. 
Wtem otwierała sie drzwi I wchodzi —  kto? 
On sam. Józio Mariacki we wł«cnei o^bie. 
uśmiechnięty i promienleiacy. W szvscv w y­
trzeszczała na niego oczy w- nafwiekszem 
zdumieniu i gotują sie jednogłośnie do okrzy­
ku:

—  Co —  toś łv nie umarł?!
Wtem Jeden z towarzystwa, kf^ry ma 

najbardzieł w’ ,.czuh!e“ przyr mina sobie wzglę 
dy delikatności i **,nło do res7tv:

—  P sst! —  ani s* >w i. —  przecież on je­
szcze o swoiej śm’prci nie wie!_ _ _ _ _

SM UTNE. Ał E P R A W D Z IW E .
Pan. Cvsterszr>iler dowiedział sie -> je­

go serdeczny przyiaciel Raciażer dostał 
mie««pnia zmysłów. Natychmiast nooedzif do 
mieszkania druha, aby sprawdzić straszliwa 
pogłoskę

— Pan Raciażer siedzi właśnie w kąpieli 
- oznajmiła mu służącą.

Cysterszniler notrznsa smutnie głowa:
- A wiec iednnk ’ ..

IFG O  N IKT  NIE P R 7 EW Y Ż SZY .

W iakiemś towarzystwie ludzie opowia­
dała nieprawdopodobne historie. Coraz to 
ktoś inny opowiada o coraz bardzie! zdumie­
wającym fakcie. K;edv iuż zdawałoby sie 
ostatnf powiedział naibardziei niemożliwa hi­
storie. zabiera głos znany łearz i oświadcza 

— I to ieszcze nic osobliwego. .Ta nr •- 
łem raz znaiomego. który tak świetnie uminł 
naśladować olanie koguta, że kiedy tvlko za­
piał. to słońce wschodziło...

UCZCIWI URZĘDNICY.
W magistrale pewnego miasta (nie powiem 

którego) zauważono przy rew:zj ksiąg kaso­
wych grube nadużycia Prezydent urasta, n e 
chcąc robić skandalu zwołał wszystkich urzęd­
ników magistrackich na olbrzymie podwórze i 
rzeki do nich:

— Wśród panów znajduje s;ę jeden defrau­
dant. Nie wymieniam nazwiska, bo mi go żal 
Właściwie naeża‘oby oddać go prid sad. ja 'ed- 
nak mam litość nad nim N;ech ten urzędnik po­
da mi ieszcze dz ś prośbę o zwolnienie, a iutro 
niech n!e przybywa do oracy

Tego samego dma pan prezydent otrzyma! 
%4 podan:a o zwolnienie, a na drugi dz:eń pra­
wie wszystkie biura magistrack e świeciły pust­
ką. —

HJSTORJA Z ..ZOOLOGU”.
—  Panie dozorco, czy ta żyrafa jest bar- 

łzo złośliwa?
—  O. przeciwnie. można ją sobie śmia­

no dokoła palca hwinać.

UCZUCIE
— No, widzę, że teraz iesfem już zupełnie 

obojętna — mówi żona do męża — nie cieszysz 
się nawet, kiedy mnie zab boli.

SZCZYT.
W pewnej farmie w stanie Omaha nracu- 

ia robotnicy z całego świata.
Któregoś dnia podczas godziny odpo­

czynku ziawił sie właściciel farmy, w ^ f  ? 
kieszeni banknot pieciodolarowv i zawołał:

— Kto z was iest najleniwszy ten dosta­
nie nieć dolarów!

Wszvscv robotnicy zerwali się. wycią­
gając rece no banknot.

Tylko ieden z nich. Włoch z okolic Ne­
apolu. leżąc dalei na trawie mruknął:

— Przynieście mi te nieć dolarów!

STATYSTYKA NIE KŁAMIE
Pewien dygnitarz nrnisteriałnego urzędu 

statystycznego, będąc w podróży wakacyjnei, 
zatrzymując się wskutek defektu motoru w sa- 
nietylko z urzędu ale i z zamiłowania pragnący 
przytem wyzyskać sposobność sprawdzenia na 
miejscu danych urzędowych, dygn tarz nasz za 
pytuje w kancelarii gminv nrcscowego wójta:

— Hu mieszkańców bezy wieś?
Wójt spgląda do księgi i powiada mu: — 

467.
Było to w r 1928. W b roku, dygnharz nasz. 

znowu odbywając swoją wakacyną podróż, zna 
lazł się przypadkom w tej samej ws'. Majac w 
pamięci swoje ongi przeprowadzone tutaj hada- 
nia. z ciekawości zapytuie wójta — ile mlesz- 

! kańców obecnie liczy wieś. — Wójt zejrzawszy 
do książki odpowiada spokojnie:

— 467
I — Jakto? Przepraszam pana. przecież orz^d 
sześciu laty pytałem pana tutaj również o licz­
bę ludności i pan mi podał wówczas dnkładnO 
tę sama cyfrę! Czy może być. aby te 4fi7 pozo­
stało bez zmiany przez tyle czasu — to dziwne!

— Nic w tern niema dz'wnego. proszę pana 
cyfra jest zupełnie dokładna, tak iest bowOm. że 
jak tylko przychodzi u nas na świat dz;ecko. to 
tego samego dn:a jakiś młody mężczyzna opusz. 
cza wieś na zawsze...

SZ C Z Ę ŚC IE .
—  Co d  jest w palec —  krew ci z nłego

cieknie
—  A tak. właśnie skaleczyłem «ie kiedv 

nrzybilpłeni noskowe przed naszemi drzwia 
mi na szczęście.

D O B R Z E  O " '  fCZYE.
—  Oeiołkiewicz .powiedz mi. co Tedzie 

słe należało, 5p*«H szewcowi !ecło<5 wbił«n 1F
krawcowi 25, rzeżnikowi 7, w skle 

piku 10?...
—  Bedzie się należało przeprowadzić, pa

nie psorze. '  "  «. >-

OSTROŻNY
— Pozwalasz sobie na tazde drugą klasa W 

tak ciężkich czasach?
—■ Tylko przez ostrożność. Trzecią klasą 

lada moi wierzyciele

1 ) SAM O.
—  Wiesz mężu. mam straszną ochotę wy 

?echać na r,‘ Izieie r’.r Zakopanego, wróciła­
bym na poni Iziałek —  leżeli mi na to po* 
zwolisz. to gdv bede w Zakopanem, będę ca* 
ta noc marzyła o tobie...

—  A możebyś wolała zrolvć to samo od* 
wre lnie, zostań tutaj i marz o Zakopanem.

PP^EZ  TF I FFON.

Ktoś dzwoni: —  Hailo czy to
—  Nie, *>— pd«f°bi'Oretwo n00,r7 ebow'e.
—  To ieszcze nie dziś. Może iufro albo 

pojutrze zadzwonię, tymczasem potrzebuję 
apteki.

KTO  M IA  W Y P A D F K ?
—  Wiesz. Janek miał wczoraj w vn a^ k  

u państwa Faifłaosk’ch. Pocałował nagle oan- 
ne Zofie w usta...

—  No. to właściwie wvnadek miała pan­
na Zofja.

—  Ale gdzie tam! Ona właśnie trzymała 
w ustach zapalono" p ■-— !/x-osa.

ZAPOMMUF.
—  A brał pan lekarstwo przed pójściem

spać
—  N?e, natrę doktorze,
— ■ Dlaczego?
—  No ho tak: nalmerw to

a potem tuk chciałem wziąć, to się okazało, 
że już śp.*e.

pnm >7 F  TRAFIŁA .

_ —  Czegoś taka wśc!ekła. Zosiu?
—  To z powodu Romka. Wiesz, że on 

tni sie nodoha. wiec wczorai oowiedzlUatn 
mu. że cM ałabym  bvć lego siostra.

—  No ! cóż —  iak on to nrzvl»ł?
Z wselka iiple^to gfę

zgodził i iako iuż siostrę nonros*ł mnie. abvm 
•mi t>o*''czvła swotf>or0  samochodu bo on 
chce sie przejacbaó to c«ro?a dziewczynka I

ZMIENNY GUST.
— Ke'ner. ten łosoś iest do niczego.
— Dziwne. Dwa tygodnie temu nie mógł go 

się pan nachwalić.

DZISIEJSZY DŁUŻNIK.
Iksiński wygrał na loterji 1090 zł. Dowie­

dziawszy się o tern 'ego wierzyciel, prosi Q 
zwrot należnych mu 500 zł.

— Bezczelność — woła oburzony Iksiński—* 
oo panu do cudzych pien'edzy! Kto wygrał? pan 
czy ja ?

WYNALAZEK.
— Czy wynalazek Alfreda ma widoki przy­

niesienia mu zysku?
— Tak. w dzisiejszych czasach rozwoju hy- 

gieny.
— A cóż to iest właściwie.
— Maski z celofanu meprzepuszczaiące far­

by. które zakłada sie dzieciom, gdy matka chce 
je pocałować.

P R Z E SA D A  A M ER Y K A Ń SK A .
—  C o ?  W  New Yorku panu za dużo ku­

rzu na ulicach? Do ChL..go chce sie pan 
'-rzenieść? A czy pan wie, jaka ia w Chica­
go nrałem przygodę z kurzem? Widzę, że na 
środku nairuclillwszej ulicy leży cylinder. —* 
Kopie go noga. patrzę —  łysino. Odgrzebuje— < 
siarczy głoa. Co Jest „Nie odoowiada gło­
wa —  zasypało mnie kurzem”. Ładne porząd­
ki. mówi. „To jeszcze nie —  odoowiada za- 
sypany —  przecież la stoję na dachu autobus 
su“.
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DZIAŁ URZĘDOWY
P.P. Kierowi:".:ów Publ. Szkół Powszechnych 

w obwodzie szkolnym 
Przypominam PP. Kierownikom Szkół 

y.ckólnik Kuratorjum O. S. Pozn. z dnia 1 
Iftaerwca 1923 r. w sprawie nauki przygoto­

wawczej do konfirmacji podkreślając, że nau­
ka przygotowawcza do konfirmacji obejmuje 
dzieci 13-letnie a więc takie, które w danym 
loku ka'eiK.‘arzowym ukończyły albo ukończy 
33-ty rok życia. Dzieci młodszych nie należy 
Zwalniać z zajęć Szkolnych celem brania u- 
dzialu w nauce przygotowawczej do konfir­
macji.

Inspekior Szkolny'
{—) Jan Kocot

I ...............  ' ■ ■ ' ■ i n w . m iii ..... .. ii

K p o m ! f< 4  W K W W A
Kalendarz rzym.-kat.

Sobota Liigjua„u 11. W. 
Niedziela Bibiany B. M.

Kalendarz t>rećku~kat.
Sobola Platona 
Niedziela Awadja 
Słońce wschód: 7,20 

zachód: 15,30 
Księżyc wschód: 1,25 

zachód: 12,58 ł

Dyżur nocny z soboty na niedziele pełni 
dr. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246) Apteka 
bod . Aniołem11. Rynek (tel. 7).

K !no Apollo: „Markiza Jorisaka“.
K'»o Corso: ..Tajemne moce“.
„Śidadalma ,.Bar“ — Rvnek 6 poleca ka­

wior armeński, astrachański salami węgier­
skie. m nogi i inne del;katesv. Dobrze pielę­
gnowane napoje. Smaczne obiady na maśle 
ż 3 dań — 80 groszy.

Obiady z trzech dań na maśle 60 groszy—  
Smacznie przyrządzone poleca restauracja 
(.Rzymska4* — Zawidzkiego — SzpUalna 2a.

Ruch ludności: zgony — robotnik Andrzei 
.Witczak, 91 lat.

B r a ń s c y  skarbowi m  bezrobotnych
Na czele każdej społecznej akcji staj') 

<r.-tvsze pierwsi urzędnicy skarbowi. Równi :* 
i w akcji niesienia pomocy bezrobotnym sta­
nęli pierwsi, opodatkowując się w wysokości 

I od pól do 1 preo. od pensji.
Piękny przykład czeka na naśladowców.

Ulema w pwieciie wścieklizny psów
Z miarodajnego źródła dowiadujemy się, 

że w powiecie obecnie niema wścieklizny psów 
Ostatni wypadek w ś i . k i  ny zanotowano w 
Ubiegłym roku. Sprawę wałęsania się bezpań­
skich psów w mieście skierowano do władz 
miejskich.

z z e b r a n i a  m  „ m iim  m im m r
W  ub. tygodniu w sali Rodziny Kolejo­

wej odbyło się przy bardzo licznym udziale 
i duż.em zainteresowaniu zebranie organiza­
cyjne sekcji pań „Rodziny Kolejowej”. — 
Zebranie prowadziła w zastępstwie prezesa 
Rodziny Kolejowej p. inż. Glotza przewodni­
cząca sekcji LuTaralno - oświatowej p. Pie­
czyńska. Po powitaniu licznie zebranych pań 
przewodnicząca odczytała i objaś ila odezwę 
Ministra komunikacji p. Butkiewicza, oma­
wiając równocześnie wzniosie cele nowo­
powstałej orgar.izz Ji, a mianowicie: a) opiekę 
nad zdrowiem czł-.d.ów i ich najbliższej ro­
dziny, b) opiekę wyehowaewzą nad dzieckiem,
e) działalność kulturalno - oświatową i wy­
chowanie fizyczno młodzieży, d) udzielenie 
członkom pomcey ekonomicznej i moralnej.

Zgodnie z tym programem stowarzysze­
nie będzie zakładać i piowac zić domy zdro­
wia, kolonje i pć” :clcnje, przedszkola, ośrod­
ki dożywiania dzieci, fundusze zapomogowe, 
instytu je gospodarcze udzielać będą ,porad 
prawnych i w miarę środków prowad.ie bę­
dzie kasy. pośmiertne dla członków, dla mło­
dzieży zaś bibljateki czytelnie i inne ośrod­
ki ku’turalno - oświatowe. Praca w Rodzinie 
Kolejowej wkracza we wszystkie dziedziny 
zajęcia, pracownika kolejowego, a zwłaszcza 
jego rodziny, bez względu jej w poszczegól­
nych sekcjach. P. inż. Glotzowej ■ powierzono 
opiekę wych wawczą nad dzieckiem, p. Pie­
czyńskiej! sekcję ku turalno - oświatową: p, 
inż. Ciesielskiej sekcję niestałych dochodów, 
która ma dać człon',"'m godziwą rozrywkę, 
a pr edewszystkie n przy porzyć dochod w na 
cele humanitarne,,, p. huranowej sekcję wy­
chowania fizycznego młodzieży. W najbliż­
szym czasie przystąpi zarząd do zorganizo­
wania sekcji zapomogowej pod kierownictwem

p. drowej Chmielowej i sekcji zdrowia pod 
kierownictwem p. dra Karpowicza.

Następnie ref.rowały ki.rowniczki sekcji, 
przedkładając zebranu praaramy pracy. W! 
wolnych głosach wypowiedziały się panie za 
jaknajintensywni jizą pracą wspólnego do­
bra wielkiej Rodziny Kolejowej, poczerni 
przewochreząea omówiła wzajemny stosunek 
pracy poszczególnych sekcji, i współpracy z  
ciół K. P. W. wyraził serdeczne życzenie, 
K. P. W. — P. Lis jako delegat Koła przyja- 
ażeby wysiłki pań kierowniczek sekcji przy­
niosły jaknajobfitsze owoce. Przewodnicząca 
p. Pieczyńska apelowała do wszystkich pań, 
aby dołożyły wszelkich starań dta krze­
wienia idei, rzuconych przez Rodzinę Kole­
jową, która ma nietylko służyć, materjalnie 
członkom, lecz wychowywać w duchu pań­
stwowo - twórczym i obywatelskim, szerząc 
wzniosłe zasady wspó'noty narodowej.

Godziny t i r z e w  sekretarjaoie 
„Rędziny Ko!erowe|“

Dla dogodności członków, Zarząd Koła I 
„Rodzaiy Ko'ejawej‘ wyznaczył stałe dyżury 
w sekrctarjacie (! u lyn k dwereowy nr. 1), 
dokąd można się zwracać we wszystkich spra­
wach dotyczących Rodziny Ko'e;owej.

Dyżury te pełnią: Sekcja niestałych do­
chodów w* poniedziałek od godz. 17 — 18. Se­
kcja zapomogowa we wtorek od godz. 17—18. 
Sekcja opieki wychowawczej nad dzieckiem 
w środę od godz. 17—18. Sekcjo kulturalno- 
oświatowa w czwartek od godz. 17—18. Se­
kcja wychowania fizycznego w sobotę od godz. 
17-18.

Pozatem sekretarjat czynny jest we Wto­
rek i piątek od godziny 17—19.

Gościnny występ

W tredzielę. dnia 2 grudnia o godzire 8 wie 
czorern w Teatrze Miejskim ceniony zespół O- 
peretki Poznańskiej pod kierown. art. Zygm Woj 
mechowsk ego. który odniósł u nas wielki suk­
ces. wystawajac operetkę , Kramę Uśmieciiu“ *1 
„Lalkę“. zieżdża do naszego miasta z rewelacyj­
na operetka Franciszka Leliara „Hrabia Luxem- 
gurb“ w pierwszorzędne! obsadzie i wspanałej 
oprawie dekoracyjnej. W roach głównych uj­
rzymy znakomitego tenora Opery Poznańskiej 
Ign. Wi.śmewskiego. uroczą prima donnę Danutę 
Leska, niezrównana wodew listkę Jankę Filipow 
ska Br. Branczową. świetnego barytona Karola 
Kosze'ę, S anis'awa Win;eck:ego i innych.

Całość dooemi balet, chór i otk estra symfo­
niczna 60 rp. N'e \vatp;mv więc, że teatralna pu 
blczność naszego urasta tbimn;e posp!eszy po­
słuchać i zobaczyć te arcyweso'a aperetkę ja­
ka 'es t Hrab a Luxemburg“. B; ety wcześniej 
można nabyć w księgarni p. Mie'oszyńskiej. — 
Zaznaczamy, że sala będzie dobrze ogrzana.

cze, Marja Bogdas, i Wanda Trybuslewieżowa 
komisja rewizyjna.

Dyskus a w czasie wolnych głosów była o- 
żyw ona i bardzo mila.

Około godz 22 przewodniczącą zebrania za­
mknę^

Legion Młodych. W sobotę, 24. bm. odbyła 
się lekcja kursu kandydatów tule s/ego oddzia­
łu „Legionu Modych" która zagaił leg. komen­
dant oddz:ahi Wełna Kaz Referat bardzo treś­
ciwy który wygłosił sędzia Dombek Julian — 
członek ko’a pro'egen*ów przy oddzia'e na te­
mat: .Legalne partie w Polsce", przedstawiając 
w n m powstanie i rozwój ich, przedstawiając w 
sposób bardzo rzeczowy :deo>og.:e . l.egjorui Mło 
dych" — obecn! na lekcji po zakończeniu refera­
tu burza oklasków dali wyraz swei znajomości 
sprawy. W dyskusji zaberali e'os dr. Snionek, 
Jakubiak, recnf Baranowski i Stankowśki. Pe­
wnych wyiaśmeń orgatrzacyinych udzieił leg. 
komendant We'na Po wyczerpaniu porządku o- 
hrad komendant zwrócił sie do zebranych kan­
dydatów o przygotowanie sie do eg/ammu, któ­
ry mebawem nastapi. poczem solwował zebra­
nie wzywane zebranych do odśpiewania hymnu 
„Pierwsze! Brygady", (ka)

Związek Inwalidów Wojennych R. P. bie­
rze gremialny udział w uroczystości powita­
nia księdza Prymasa Dr. Hlonda. Zbiórka w 
dniu 1. 12. o godz. 13,15, 2. 12. 1934 r. o go­
dzinie 10-tej w biurze.
, Zarzad.

Og. Zw. Podofic. Rez. R. P. bierze udział 
uroczystości 5f)()-lecia parafii Ostrowskiej. 

J ^ ó rk a  w sobotę dnia 1. 12 34 o gtxlz. 13,15 
hotelu Polonia. Wymarsz z ogródków o 

R;odz 1330. Prosimy również o przybycie 
Wszystkich członków nleumundurowanych. 
Umundurowani w płaszczach.

Tow. Śpiewu .Lutnia" vz Krepie. Oierze- 
m, czynny udział w przyjęciu ks. Prvnutsa. 
2i>iórka w sobotę dnia 1 grudnia b. r. o godz. 
*5.45 przed Domem Katolickim. O liczne i 

I Punktualne przybycie prosi zarząd.

Z  Odolanowa
Związek Pracy Obywał. Kobiet oddział O- 

dołanów zwołał na dz>eń 23 Fstopada br. zebra­
nie. na które przybyło oko o 50 osób oraz de'e- 
gatki ze Zrzeszenia Por ZPOK z Ostrowa pp. 
dyr. Czechowska i dr Filora.

Pani d-wa Sobiechowi zaga:wszy zebranie, 
oddała głos p dyr. Czechowskiej, która zebrane 
zaznaionrła z konstytucją ZPOK. Sko’ei p dr 
Filowa w pięknych słowach mów.la dek'aracę 
ideowa, za co zebrane obdarzyły ia hucznenii o- 
k laskami.

Po przemówieniach pp. delegatek przystą­
piono do wyboru nowego zarządu. k‘óry zosta' 
wybrany przez aklamację w następującym skla 
dzie: He'ena Sobiechowa — prezeska Marja Świ 
taława — w.ce - prezeska. Zofia Sobiechówna 
— sekretarka. Antonina Gasid’ówna — zast. se­
kretarki Zofia Wąłnowa — skarbniczka. Marja 
‘Baranowska i Helena Gralkowa — głosy dorad-

T Poznania
i e p a  p, Braniewskiego

W dniu wczorajszym w Adrji odbyło 
się pożegnanie opuszczającego Poznań p. na­
czelnika Bruniewskiego przez B. B. W. R. 
W obicLie wzięli udział przedstawiciele 
miejscowego społeczeństwa oraz prezydjum 
Wojewódzkie Bloku z p. posłem Jcszke i 
rotmistrzem Dudzińskim na czele. Serdecz­
nemu toastami żegnali p. Bruniewskiego yp. 
prezes Jeszke, naczelnik Trzciński i po* \ 
Rzóska. Odpowiadał p. naczelnik Bruniewsld, 
dziękując za ty'c dowodów sympatji.



Niedziela, dnia 2 grudnia 1934 r.

»łCORSO” „ C O R S O k
Najwspanialsze arcydz. „Paratm>untu“. reż.Roubena Ma ino alians sięgające szczytowych

wyżyn artyzmu
Najgłośniejsza gwiazda gwiazd, pękną i fascynujące 

M . l K M W i  D I T R H R
zaprezentuje się we'filmie pud t v i u ł e ̂

PIEŚŃ NAD P I E Ś NI AMI
.Boska Marlena" i Jei kosmiczny i zjawiskowy talent zajaśniał tysiącem nowych barw 

i odcieni Powstało dzieło, jakiego jeszcze nie og^dano na ekranie. 
Nadprogram: Aktualności „Paramoonfn"!

Uwaga! W niedzielę o godz. 3 popal. — snecjalne przedstawienie dla dzieci I młodzieży
filmu p. t.

„PAT I PATACHOA  W KO A KURACH™

POI.Pr AM NA RATY!
riTTDNE RAD JO - APARATY —

Najnowsze modele na rok 1934/5. — Ceny dostępne dla
wszystkich.

Wszelki nowoczesny sprzęt radjowy w największym wy­
borze i najniższych cenach.

UWAGA: Naprawy aparatów, słuchawek i głośników wy­
konuje się w specjalnern laboratorjum pod 
fachowem kierownictwem dyplomowanego tech­
nika radjowego.

P A T E F 0 N Y  -  P Ł Y T Y D0714
w olbrzymiem wyborze.

F r . BCRANC, Ostrów, Raszkowska 14. -  Tel. B43
Zakłady Radjo-Elektrotechniczńe i Przem. — Rowery.

LOSY!!! I
Losy do Ul klasy nadeszły 

Termin wykupu do dnia 7. XII. br. 

Kolektura Loterii Państwowe!

MARJAN NERSKI
Ostrów. Pozn. —  Raszkowska 36, te!. 23

Filia Gniezno. Chrobrego 31.

CHŁOPCY
do sprzedaży gazet potrzebni. Whdo- 
iność w Adm. Dziennika Ostrowskiego

iitiiiiiimiiiiłiuiiiuiiiiHiuiiuiiiiiiiiu

WI N A
dla chorych i słabych

Yoniaki

owocowe
Wódki

poleca

Wacław
Piechocki

Ostrów, Rynek 5
Zaprz dostawca
win mszalnych.

00741
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Jasnem lak na dfonf. że 
tylko w solidnym • fa­
chowo orowad/nrivm sor 
cialnym magazynie mm 
żna z naiwtekszern zau­
faniem nahvć podarki 
lak torebkt damskie oa 
rasole. portfele oormo- 
netld laski walizy w fir 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań u! Sżk'>lna fi 
tel 10-75. naprzeciw t;/Di 
tala Mieiskieeo Własna 
pracownia — Skora udu 
ga

OGŁOSZENIE.

I <PKZH>Ai I
PLACE BUDOWIANE
przv ul. Krń' ladwigl 
sprzeda Anczvkowski — 
Heinrich. Rvnek

f)0. 722

F’IFXVK
żelazny biedźniarke 1 — 

(szafonierke) I garnitur 
do mvcia sprzedam. — 
Zgf. do Red DO 73?

PIEKARNIA
Jana Cielucha uł Ra­
szkowska 27 poleca — 
ch'eb wieiski 
swei iakości. 
nież. świeże 
pączki.

znany ze 
fak rów- 

Wy borowe 
D0.759

ł OŻKO
orzech wózek z belka 
(5 CU.) na sprzedaż — 
Marszałka Piłsudskiego 
?4a m 10. PO 720

H  kOŻNE g j

NOWE
kursy tańców narodo­
wych Zgłoszenia orzyi- 
muie 27. XI od 13 — '14 
i 17 — 19 w Hotelu Po­
lonia. Antoszewski

D. O 737

i : POKOJE

POKÓJ
umeblowany, frontowy z 
elektryczn. na 1. piętrze 
od zaraz do wynajęcia. 
Zgł. w Redakcji D. O 
761
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Zarząd Miejski w Mikstacie posiada na SPC?* 
daż drzewa użytkowego:

1) w zrebie oddz!ału 31 budulcu III 1 IV kŁ 
(sosna) około 150 mtr.’ i kilkanaście kupek dw 
gowych.

2) w zrebie oddziału 19 budulcu II, III 1 $  
ki. (stolarka) około 200 nifr.*

3) w zręlie oddz:ału 1S budulcu III I IV W 
około 70 rntr.* i kdkanaście kupek drągowych

Pierwsza licytacja budulcu w oddz;ale 31 od' 
bedz‘e się w piątek, dnia 7 grudma 1934 r., o go1 
dżinie 10-tej. Zbiórka w oddziale 31 w pobiii*
eśniczówkt I.

Warunki podane zostaną do wiadomości 
przed rozpoczęciem Fcytacji. Również sprzeda 
s!e około 1,000 szt. akacyj alejowych (drzewek) 
l>o 50 gr za sztukę. Dz. O.

Mi k s t a t ,  dnia 29 listopada 1934 r. 
(TOBOLA)
Burmistrz.

' t

K TO  SIS SAM G O LI
używa Ż Y LE T K I firirnwe nod gwa­
rancją. w cenie 15. 25 i 30 groszy

i F-y F . Sfohlsski, handel żelaza
O S T R Ó W  —  RYN EK  20.

W.

^ --------------------------------------------------- 'I

Osiedliłem
sie jako lekarz w Ostrowie Wlkn. 

ul. Mars7.ałka Józefa Piłsudskiego 24a.
Przyjmuję od 9—11 I 16—18.

Gr. msd. A . Jackowski
lekarz pral.t. 1 rejonowy P. K- P.

. telefon 159.

■------------------------------- --- - - - -  **

Kffijfsniaj i naisKuteczm̂  ^
cLatzo sie

II » r

só
Ją:

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O
LOKALt

1
WIĘKSZA

ubikacja z wiąz dem na 
garaż lub warsztat z |e- 
dnopokojowem mieszka­
niem od zaraz do wyną- 
jęcia. Br. Parczyńskl — 
Kaliska 15 DO 76n
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

1

Kn
;no
Jśi t
-Cc
M
do

SZUKA POSADYi
m a łżeń stw o

obejmie administracje 

lub stróżostwo dorrul' 

Xgł do Rednkcłf DO 7 ' 6

ninnnfniiitnnnniimmiiitifiimî '1

„D? cnnik OstrewsKP ukazuje ste rano o n. 8 
1.5(! z? orzeg pocztę tM  pod opaska w kraju 
p-w ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach «knmplik"wanvch 'uh toż 
JK'*/e nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nan u — K,łnto czekowe P K O w Poznaniu 
łtracja czynna od godz 8—k-e| l 18-ej. — 
sie koszta telefonu -  N ezamówionych r«kr pi 
Nakładem czoionkamt Drukarni Dzennfk*

za wyjątkiem dni pośwląteczn — Abonament mle sieczny: w ekspedycji 1.30 zł. * odnoszeniem do domu 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki ‘ sabotaż pracy, wydawnictwo nie od. 

maja ora^a do odszkodowania. — Ogłoszenia: za t m/m lednnłamowy na stronę 8-cio łamowe! 12 gr. 
przy speilalnym »vb-rze miejsca ihltcza sie w każdym wypadku 2t)% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tufowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub eg-nfurach zaskarżałne w Po*, 
nr. 208 2S2 — Adres TżedakcH * AdminlstracB: Ostrów Poznański, ulłca Gimnazjalna ?. — Adminl* 
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzytmuje sie do godz H-eJ dnia ooprz-edniego oo tym cz.as1e dollc** 

sów nie honoruje sie < nie zwraca — Redaktor odpo wledzJalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozo. — 
Poznańskiego" *<n Akcvln* w Pognaniu —< olica Pocztowa 9. — telefon 33-00 ł 11-77.


